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Jak korzystać powinna panienka z czasu 
od skończenia tak zwanej edukacyi 

aź do pójścia za mąż?

W przedostatnim poszycie pisma naszego, w rozp ra ­
wie o kształceniu kobiet, postawiliśmy przy końcu twier­
dzenie, że skończywszy panienka zwyczajne nauki czy to 
na pensyi, czy prywatnie w mieście, nie powinna jeszcze 
na tem kończyć zupełnej swej edukacyi.

Młodzież żeńska kończy zwykle wykształcenie um y­
słowe w piętnastym lub szesnastym wieku. Młodzież mę- 
zka, skończywszy gimnazyalne nauki, udaje się na aka­
demią i tu najpiękniejszą dobę życia swojego przepędza, 
ale pracuje, kształci s i ę , sposobiąc się do speeyalnych 
zawodów. Młodzież zaś żeńska, po skończeniu pensyi i 
nauk udzielanych jej przez nauczycieli, w raca do rodzin­
nej zagrody i tu przepędza najpiękniejszą wiosnę mło­
dości swojej. Jakże z czasu tego nie korzytać? Jakże 
go nie użyć na zapewnienie sobie najwyższego na ziemi 
d o b ra ,  na zapewnienie szczęścia w łasnego? Jak m ło ­
dzież m ęzka najpiękniejszych dni młodości swój nie prze­
pędza na samych zabawach, igraszkach i próżnowaniu, 
tak i młodzież żeńska czasu tego nie może i nie powin­
na trawić na samych zabawach, igraszkach i wyczekiwa­
niu towarzysza życia.

Są  rzeczy nad któremi panienka nie zastanawiała się, 
CZY to wtenczas kiedy w ychow yw ała  się w domu, czy 
też później kształcąc się w naukach; są  to niewieście
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obowiązki, powinności, a takiego rodzaju, że bez' ich po­
znania nie może ani spełnić powołania swego, ani zape­
wnić sobie rzeczywistego szczęścia. Poznanie tych po­
winności i nabranie w nich wprawy, powinno być dal­
szym ciągiem i dokończeniem edukaayi panieńskiej, czyli 
przysposobieniem się do życia, jakie ją  czeka.

Zanim jednakże przystąpimy do tego ważnego, we­
dług naszego przekonania, przedmiotu, potrzeba nam pier­
wej, dla utrzymania związku, powtórzyć treściwie to, 
o czem obszernie mówiliśmy w artykule „O kształceniu  
kobiet,* t. j. jakie jest powołanie kobiety, i jak wycho­
wanie i nauki do tegoż powołania dziewczynę sposobić 
powinny.

Mężczyźni mają rozliczne zawody, kobieta ma tylko 
jeden :  hyc za icszze  i we w szystkiem  kobietą. Piękne jest 
powołanie kobiety! Bóg wlał w jej serce wielką miłość, 
czyli zdrój szczęścia dla nićj, męża, dzieci, czeladki i bli­
źnich. Przez tę miłość Bóg powołał ją  na ziemskiego 
anioła stróża i anioła pocieszyciela: ona uczuciem swćm 
niewyczerpanćm, uczuciem rozlewającem urok na wszy­
stko co ją  otacza, łagodzić ma surowość obyczajów mę- 
zkich; jako aniół miłości i czystości stać na straży sćrc  
naszych; umilać to życie tw arde , obowiązkowe; jako 
bóstwo domowe napełniać dom miłością, zg o d ą ,  harmo­
nią, szczęściem ; jako skrzętna pszczółka przymnażać do­
statków i m ądrze  szafować owocami pracy i trudów mę­
żowskich; ona rńa przedłużać to życie ziemskie, rodząc 
dzieci, ten owoc wspólnej miłości; ona ma sprawiać so­
bie i nam niewyczerpane źródło roskoszy wychowując 
te dziateczki w cnotach, w czystości o b y cza jó w ; ona 
ma nas miłością swoją wspierać w pełnieniu obowiązków 
k ra jow ych ; ona ma jako Westalka strzedz czystości oby­
czajów narodowych. - -  Oto zawód kobiety, oto jój po­
wołanie.

Do tego wysokiego powołania ma ją  usposobić wy- • 
chowanie, umysłowe wykształcenie, wszelka nauka i życie 
samo. Jak delikatnych i mistrzowskich potrzeba rąk, ażeby 
tego bóstwa ziemskiego nie zatruć zepsutym oddechem ,
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a ż eb y  tak  delikatnie i ros tropn ie  w y c h o w y w a ć  i k sz ta ł­
cić dz iew czynę ,  iżby z drogi pow ołan ia  sw eg o  nigdy nie 
zboczy ła ,  iżby w y ch o w an ie  o tw orzy ło  w szystk ie  s k a rb y  
jój s e rc a ,  w szystk ie  sz lachetne  uczuc ia ,  a nauki ro z w i­
n ę ły  je j  u m y s ł  i zapaliły  w je j duszy  gw iazdę  rozum u, 
o św ie ca jąc ą  d ro g ę  życia, ods ła n ia jąc ą  jćj obow iązki,  ja "  
kie ją  czekają ,  a w k tó rych  pełnieniu znajdzie zapasy
szczęśc ia  sw ojego!

L ec z  te m u  w znios łem u pow ołaniu ,  nie o d p o w iad a  ani 
dzisiejszy sp o só b  w ychow an ia ,  ani dzis ie jszy  sposób  kształ­
cenia m łodz ieży  żeńskiej.  W y c h o w a n ie  pan ienek  puszcza 
się zw ykle  na p rz y p a d e k  losu, a w yksz ta łcen ie  u m y s ło ­
w e o d b y w a  się bez  celu i p l a n u , b e z  usta lonych  zasad ,  
bez  w y ra źn ć j  instrukcyi obe jm u jące j  cel życ ia  n iewie­
ściego.

Młodzież m ęzka  k sz ta łcąc  się, d ąż y  do  p e w n e g o  z a ­
wodu, ma w ytkn ię ty  cel i k ie runek ;  zb o c zy ć  z d rog i  me 
może.

Młodzież że ń sk ą  kształcim y na podob ieńs tw o  męzkiej, 
i to bez  w y tkn ię tego  celu, jako  ogniska w k tó róm by  się 
łą c z y ły  w szys tk ie  n a u k i ,  sp osob iące  dz iew czynę  do  ży ­
cia. Panienki u czą  się w iadom ośc i ,  jakie  im udzielam y, 
tylko dla pam ięc i  dat, dla zrozum ienia  n ie k tó ry ch  k s ią ­
żek, dla dok ładn ie jszego  uzdolnienia się do sa lonow ój 
rozm ow y, ale nie dla tego, aby  sposobn ie jsze  b y ły  do 
spe łnienia  o b o w iąz k ó w  ż o n y ,  matki, gospodyn i,  o b y w a -  
watelki.

Słuszn ie  w y k sz ta łcen ie  m łodzieży  żeńskiej nazw ano  
„m ozaiką mniej w ięcej sz tucznie  z rozm aitych  k a w a łk ó w
zło żo n ą  bez celu i p lanu .”

Aby w y c h o w a n ie  d z iew cz y n ek  by ło  g o d n e  p rz y s z łe ­
go ich pow ołan ia ,  niechaj dom  rodzic ie lsk i a lbo  k aż d y  
inny, w k tó rym  się  w ychow ują ,  będz ie  św ią ty n ią  m iłości,  
zgody ,  pokoju, p ra c y  i cno ty ;  n iechaj c z y s t ć m  ty lko i 
z d ro w e m  pow ie trzem  d o m o w em  o d d y c h a  u m y s ł  i s e rc e  
d z ie w c z ę c ia ;  na zw ie rc iad ło  d u c h a ,  niech n ie cz y s ty  nie 
c h u c h a ;  *) n iechaj m atka od  p ie rw szó j  m łodośc i  p rz y -

*) Zaleski.
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z w y c z a ja  c ó r k ę  do bogobo jnośc i  i p racy ,  a chroni od 
p różnow an ia ,  k tó re  i wdzięki ciała i w dzięki d u sz y  p su ­
j e ,  n iech  s t rzeże  anielskiej czystośc i d z ie w c z y n e k ,  bo  
b e z  tej kob ie ta  n igdy się  nie s tanie d o b ry c z y n n e m  b ó ­
s tw e m  dom ow em . N iepokalane s e r c e ,  czysta  dusza, to 
z ió d ło  szczęśc ia  dla kobiety ,  to sk a rb  w yższy  n ad  wszel­
k ą  naukę ,  m ą d ro ść  i talenta. Miłość pow inna b y ć  duszą  
życ ia  n iew ieśc ieg0 . Jak  kw ia ty  z ziarnek, tak cno ty  nie­
w ieście r o s n ą  z miłości. Kwiaty rozkw ita ją  w c iep łych  
p rom ien iach  s ł o ń c a : cnoty  k o b ie ce  rosną,  kw itną  i do j­
r z e w a ją  w czyste j a tm osferze  cnotliwego dom u. Nie na­
uki, nie pensya ,  nie miasto, nie sa lony, ale dom  wlać tyl­
ko  m oże  w dz iew czynk i:  miłość ku Bogn, ku rodzicom , 
b rac iom  i siostrom , p rzy w ią zan ie  do  domu, lubow anie  so ­
b ie  w  zaciszu  dom ow em , uczucie  szczęśc ia  na łonie fa­
milii, udz ia ł  dla w szys tk iego  co się w dom u dzieje, p rzy ­
w iązan ie  s e rd e c z n e  do  dom ow ników . W y c h o w a n ie  do ­
m o w e  n iecha j także  n auczy  dziew eczk i p raw dziw ć j  p rzy  
zw oitości w każ d y m  postępku ,  w k aż d y m  ru c h u ,  w m o­
w ie ,  sp o jrze n iu ;  a naw e t  w myśli ich n iechaj nic n ie­
cz y s te g o  n ie  pow stan ie .  Oto takie je s t  zadan ie  w y c h o ­
wania.

L e c z  sam o uczucie  bez  o św ieconego  rozum u może 
b y c  ślepe, m oże d op row adz ić  k ob ie tę  z najlepszóm  s e r ­
ce m  do  upadku .  N ajs taranniejsze  w y ch o w an ie  dom ow e, 
b e z  w y k sz ta łc o n eg o  naukam i i o św ieconego  rozum u, nie 
w y s ta rc za  dla kobiety . Miłość, ten n e rw  duszy  kob iecć j ,  
to  tę tno  je j  życia, po trzebu je  p rze w o d n ik a ,  a p rze w o d n i­
k iem  tym je s t  ośw iecony  rozum. Ztąd to w ynika  p o ­
t rze b a  w yksz ta łcen ia  u m y s ło w e g o ,  po trze b a  nab y w a n ia  
nauk. Rozum ksz ta łc i się i o św ieca  p rze z  nauki, a na ­
uki tak  udzie lane być  pow inny, ab y  rozum  u czyn iły  św ia ­
t łem  w duszy  przyśw ieca jącóm .

L ec z  b łę d e m  jest,  że nauki udzie lane  m łodz ieży  żeń- 
skićj p o w sze ch n ie  ja k o  ce le  sam e w sob ie  uw ażam y. Na­
uki to środk i  rozw ijania sił u m y s ło w y c h ,  e ty cz n y ch  i e s t e ­
tycznych .  A jak  różne  są  w ładze  duszy , tak ró żn e  s ą  
przedm io ty  naukow e ,  i każ d y  p rzedm io t  g łó w n ie  je d n ę
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władzę może i powinien rozwinąć, wykształcić i oświecić. 
Nie dla tego to uczyć| się ma młodzież czytania i pi­
sania, aby nabrała mochanicznej zręczności w czytaniu i 
pisaniu; nie dla tego ma się uczyć rachować, jakoby 
nauki rachunków głównym celem była mechaniczna wpra­
wa w rozwięzywaniu zadań podług danych reguł. Tak 
samo nauki języka ojczystego, głównym celem nie są 
oschłe reguły gramatyczne; nauki jeografii nie jest głównym 
celem spamiętanie wielu nazwisk i liczb; nauki rysunków 
i muzyki, mechaniczna biegłość w rysowaniu i graniu; 
nauki historyi spamiętanie wielu faktów i dat, nauki bo­
taniki podział roślin i nazywanie tychże. Nie jest g łó ­
wnym celem nauki relig ii nauczenie się na pamięć arty­
kułów wiary, dogmatów, definicyi teologicznych i odpo­
wiedzi z katechizmu; ani nauki literatury nie jest głó­
wnym celem rozrywka umysłowa i spamiętanie różnych 
wiadomości o pisarzach i książkach. Wszystkie te wy­
mienione cele są podrzędne, a nauki w tym widoku u- 
dzielane, ani o włos nie uczynią panienki sposobniejszą 
do spełnienia swego zadania, nie zapalą w jej duszy gwia­
zdy rozumu, mającej przyświecać na drodze jój życia.

Jak rola rzuconego w nią ziarna nie ma zatrzymać 
i przechować, ale wydać z niego roślinę i owoc, tak i 
nauki podawane uczennicom nie mają w pamięci jej za­
trzymać się i spocząć, ale wzbudzić w duszy życie i w y­
dać odpowiednie owoce.

Ażeby nauki osięgły ten cel swój, potrzeba aby żywotne 
siły duszy obudziły, aby rozw ija ły i kształciły władze 
umysłowe, każda według swojej właściwości. Nauka czy­
tania, pisania i rachunków niechaj w ten sposób będzie 
udzielana, że rozwinie pierwsze elemenla umysłowe, że 
martwe dotąd,władze obudzi z pierwszego snu. Rachunki, 
ale dobrze udzielane, najdzielniej kształcą i zaostrzają 
rozum. Nauka języka ojczystego niechaj tak panienkom 
będzie udzielana, ażeby stała się dla nich logiką, ażeby 
je uczvła zastanawiać się i logicznie myśleć. Jak oschłe 
reguły gramatyczne, których się na pamięć dziewczynka 
uczy, przytępiają jój umysł, tak dobra nauka języka za-
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ost rza  jćj siłę myślenia.  Nauka jeografi i  niechaj  tak b ę ­
dzie udzielana uczennicom,  a b y  kształci ła jej wy ob raź n i ę  
a rozsze rza ła  wyobrażen ia .  Nauka history i niechaj  uczy  
s ą d u  o w y p a d k a c h  i ludziach,  i karmi se rce  św ię tym  o- 
gn iem miłości  ojczyzny.  Nauka history i naturalnej ,  a  szcze ­
gólnie botaniki,  niechaj  uczy  czuć i po jm o w a ć  p iękność  
i p o r zą d ek  natury.  Muzyka i rysunk i  niechaj  ksz ta ł cą  
zmys ł  es te tyczny,  uczuc ie  p iękna.  Religia niechaj  będz ie  
n a u k ą  życia i o b o w i ą z k o w ;  niechaj  budzi miłość ku Bo­
gu i ludziom, kształci  sumienie i pos tawi  je j ako  czu jne ­
go sędz iego  na st r aży  duszy.  Nauka l i teratury niecha j  
dopełni  wykształcenia wszystkich  władz  duszy,  wszys tk ich 
sil e tyczn ych  i e s t e t yc zn y c h ;  niechaj  dopełni  w y k s z t a łc e ­
nia rozum u i se rca ,  o tw or zy  pan ience n o w ą  dziedzinę 
życia,  świat  ducha ,  i nauczy  j ą  kosz tować  tej roskoszy ,  
jakiej  nie znają  u m ys ły  su ro w e ,  bez  wykształcenia .

Tak wyk sz t a łc ona  d z i e w c z y n a ,  z d o b r e m  w y c h o w a ­
niem domowern ,  uzdolni  się na tura lnym t r y b e m  do po­
wołan ia  sw oje go :  rozw iną  się w niej wszys tkie do b re  u- 
czucia,  obudzi  się miłość ku ludziom i wszys tkiemu co 
piękne,  go dn e  i wznios ie ;  zapal i  się po go dno  świało ro ­
zumu w jej duszy,  i p r zy św ie ca ć  bę dz ie  jej  ob ow iąz kom  
w życ iu a m ą d rz e  k ie row ać  uczuciami.

Oto tak widzieć p r agn ę l iby śm y w y c h o w y w a n e  i kształco~ 
ne młod e  Polki. Lecz nie tu kon iec ich edukacyi ,  ich 
p rzysposob ien ia  się do powołania  i obowiązkow,  j akie Bog 
im wyzna cz y ł  a j akie na po cz ą t ku  skreśl ić usi łowal iśmy.  
Nauki udzielane młodz ieży żeńskiej  p r ze z  nauczyciel i  nie 
w y s ta rcz a j ą  do p rzyspo sob i en ia  kobiety do wszys tkich  
powinności ,  j ak ie  j ą  w życ iu czekają .  P o t r z eb u je  ona j e ­
szcze p r ak ty c zn yc h  sk az ów ek  i nauk,  jakich ty lko w do- 
r o ś l e j s z y n  wieku p r zy  ma tce  w do m u n a b y ć  może.  
A zob a cz m y  w życ ie ,  j ak t emu  o b ow iąz ko w i  zadość  
czyni.

Gdy  pan ienka  skończy  w piętnas tym lub sz e s n a s ty m  
roku  nauki w mieście,  w ra ca  do  za g ro dy  rodzinne j ;  i 
czemże  wtenczas  zapełnia  ca łe  dnie,  mies ią ce  i lata ? Oto 
musi  się bawić;  w o żą  j ą  więc  po wizytach,  balach,  wi-
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dowiskach ,  i to tak jak po zacięgu,  aby  niczego nie po ­
minąć,  bo  wszędzie  pokazać j ą  t rzeba.  Mimo naturalnćj  
w młodośc i  chęci  Jb.9wiśnia się, wątpić  nawe t  t rzeba,  czy 
się zaws ze  rzeczywiśc ie  bawi .  S a m e  zaś  zabawy,  c h o ć ­
b y  najniewinniejsze,  najsi lniejszą duszę  m ło d ą  odurzy ć  
w końcu  muszą,  znudzić i utrudzić.

Pan ienka  w ten sp osó b  młodo ść  p rz e p ęd za ją ca  o d ­
zwyczai  się od po w aż ne g o  zat rudnienia,  a nawy knie  do 
j ak iegoś  zamętu ,  roztargnienia i gonienia za c z e m ś ,  c z e ­
go znaleść nie można.  Jeżeli  w t akiem usposob ien iu  
idzie za mąż,  jakże tr t idno dla niej s tać się d o b r ą  żoną,  
g os p o dy n ią  i ma tką ,  j akże  często okupić t r zeb a  te p rzy­
mioty zd rowiem,  bo lesnemi  stratami,  ruiną majątku,  c z ę ­
sto n aw e t  życ iem,  a z a w sz e  p r aw ie  ofiarą cząstki  w ła s n e ­
go szczęścia.

Gdy  panienka wróci  po ukończeniu tak nazwanej  
eduka cy i  do do mu rodzicielskiego,  wszelkie starania matki 
z l ewają  się w j e dno  g o r ą c e  życzenie,  aby  w y d a ć  córkę  
za  mąż,  j ak najprędze j ,  i aby  d o b r ą  zrobi ł a par tyą .  Za­
tem stara się ma tka  nie o to,  co jej zapew nić  może 
szczęśc ie  w stanie ma łżeńsk im;  nie ę b ę z n a w a  j ą  z obo­
wiązkami,  j akie j ą  czeka ją  j ako  żonę ,  gospodynią ,  matkę,  
panią samej  siebie,  obywate lkę ,  nie usposab ia  j ą  w c z e ­
śnie do tych  o b o w ią z k ó w ;  al e s ta ra  się tylko ozdob ić  
j ą  tern wszystkiem,  co się mł o de m u p od o b a ć  może.  A cóż 
się zw ycza jn e j  młodz ieży p o d o b a ?  Młodość,  piękność,  
żv w oś ć  aż do roz t rzepan ia  i nic więcej .  N ie ros t ropn ie  
po s tę pu ją  matki,  tę tylko s t ronę w có r k a c h  swo ich  p o d ­
sy c a ją c e ;  tym s p o s o b e m  sku tku  g o r ą c y c h  s w y c h  życzeń 
nie os i ą gną ;  bo  młodz ież p łocha  nie żon szuka w mło­
dych ,  p iękn ych  i ż y w y c h  aż do rozt rzepan ia  panienkach,  
tylko zabaw y,  roz rywki ,  wreszc ie  kochanki  na czas  k r ó ­
tki. P an n a  ma jąca  kilku ko nk ur en tó w  na zy w a  się m o ­
dna, t ryumfuje,  bo  to chluba  dla niej,  że  się wielu niby
0 nią s tara .  Ale żadnej  st ronie na  myś l  nie przyjdzie,  
że to g r ze ch  igrać z św ię tem  uczuciem,  że skor o  go s ię  
tak nieoględn ie  t rwoni ,  nie może jego zapas  w ys ta rc zy ć
1 zadowoln ić  w dal szym i ważn ie j szym c iągu  życia.  Pan-



na m łoda  i ła d n a  ła tw o  w y u cz y  się  u ż y w a ć  sw ej potęgi,  
i to ją  baw i;  m a tk ę  zaś cieszy, że ho łd y  jój có rk a  od­
b ie r a ;  panna  Judzi młodzież, i durzy ,  nic ją  nie kosztuje 
odm ów ić  r ę k ę  je d n em u  po d rng im  —  aż w reszc ie ,  jeżeli 
nie ma zna cz n eg o  posagu, zostaje  na koszu ,  p ods ta rze je  
się  i widzi dop ie ro  z m a r n o w a n y f w  sobie  wszelki zapas  
sz cz ęśc ia  w łasnego . I tak  ta, k tó ra  miała w r ę k u  zdrój 
szczęśc ia  dla s ie b ie ,  m ę ż a ,  dz iec i ,  czeladki i bliźnich, 
która mogła b y ć  bós tw em  d o m o w ć m , szczęś liw ą  żoną, 
m a tką  i pan ią  do m u  w łasnego , z m arn o w a ła  w iosnę  życia 
sw eg o ,  roz trw oniła  m iłość i w sze lką  św ieżość  uczuć ;  staje 
się w końcu  is to tą  z g ry ź l iw ą ,  n ie znośną ,  a częs to  k o ­
kie tką lub bigotką.

P rz y c z y n a  tych  lak  w ielk ich  s t r a t ,  u trac o n eg o  s z c z ę ­
ścia, leży oczyw iśc ie  w źle użytej w iośnie życia, w zm a r­
now aniu  najw yższego  d a ru  n ieba, n iepokalanej miłości.

Nie myślim y tu w ca le  w y s tę p o w a ć  p rzec iw  za b aw o m , 
w izytom, balom  i tym  p o d o b n y m  ro z ry w k o m  niewinnym , 
k tó re  sa m e w sobie  nie m ają  nic zd rożnego ,  i kon ie ­
cz n e  s ą  do  uprzy jem nien ia  ży c ia ;  ale s ta ją  s ię  one szko- 
d liwemi na ca łe  życ ie  w tenczas ,  k ied y  zape łn ia ją  ca łą  
m łodość  panienki, kosz tem  p o w ażn ie jszych  zatrudnień.

Jak ie  zaś b y ć  pow inny  pow ażn ie jsze  za trudn ien ia  p a ­
nienki po  skończeniu  tak zw anć j  e d u k a c y i ,  t re śc iw ie  i 
w yborn ie  skreśl iła  zacna  i św ia tła  pani T ańska ,  ten w zór  
p raw dziw ć j Polk i,  w dzie łku  „O powinnościach kobiet.* 
W  książce  lej ty le  mieści s ię  p ię k n y ch  i pięknie p rz e d ­
s ta w io n y ch  p raw d ,  ty le  d o b ry c h  rad ,  tyle uży tecznć j  
nauki, tak  ja sn o  i z d ro w o  p rze d s taw io n e  je s t  pow ołan ie  
k ob ie ty  i w szy s tk ie  pow innośc i,  jakie ją  w życ iu  czekają , 
że nie m ożem y  n ad  tę  k s iążkę  nic le p sze g o  w y k sz ta łc o ­
n y m  m ło d y m  P o lkom  polecić. Czem je s t  P lu ta rch  dla 
m łodz ieńca  o d d y c h a ją c e g o  p ragn ien iem  wielkich cz y n ó w  
i pośw ięceń ,  tem niechaj będz ie  dla m łodych  P o lek  dzie ł­
ko nO powinnościach k o b i e t Ono d o p e łn ić  potrafi ich w y ­
kształcenia, ono zdo lne  rozw inąć  w pan ience  w szys tk ie  
za ro d y  tego, co je s t  p iękne  i w yższe ;  ono być  m oże dla 
niej p rzy g o to w a n iem  do ż y c ia ,  n a u k ą  zapew nien ia  sobie
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własnego, nie idealnego ale rzeczywistego, szczęścia. Sa­
ma autorka tak mówi o swój k s iążce : „Jeśli tedy mię­
dzy wami co mnie czytacie, jest  taka k tóró j-w łaśn ie  tak 
zwana edukacya skończona, a na k tórą  jeszcze powinno­
ści żony i matki nie s p a d ł y . . . . ,  niech się zaraz w e­
źmie do pracy  jaką  tu zalecam; niech zastosuje do sie­
bie ten rozdział o edukaoyi samej siebie, przywłaszczy 
go sobie, a co lepsza niech przywłaszczy sobie całą 
tę książkę, bo ja  właśnie dla niej ją  pisałam, jój ją prze­
znaczyłam z macierzyńskiem pragnieniem, aby jój była 
w zabiegach jak ą  taką pomocą.” Na innem miejscu mó­
wi o tern dz ie łku : „Jest to praca jedynie i wyłącznie
kobietom a Polkom poświęcona, jest to obraz i rozbiór 
powinności naszych, jest to słowem jakby kurs moraral- 
ności naszych.”

Nie jest  tu naszym zamiarem rozbiór tej użytecznej 
książki, ale chcem y tylko podać z niój te ustępy, które na­
leżą do naszego przedmiotu, a wsparci na powadze światłój 
autorki wskazać obowiązki, jakie panna ma w domu po 
skończeniu zwyczajnego trybu nauk szkolnych, aby sama 
dokończyła swoje wykształcenie i nauczyła się tego, co 
jój w życiu jest najpotrzebniejszóm.

Każdą prawie panienkę czekają powinności żony, ma­
tki, gospodyni i obywatelki. Przy dzisiejszóm urządze­
niu edukacyi żeńskiój, nie może kształcąc się w mieście 
poznać tych powinności, ale może i powinna je  poznać, 
wróciwszy po skończeniu nauk do domu rodzicielskiego. 
„A nie ma dla kobiety rękojmi cnoty i szczęścia tylko 
w powinności,” mówi pani T.

Młodość zaś jest  najsposobniejsza do poznania powin­
ności. „Co więcój —  pisze p. T. —  w oczach moich 
zdobi młodość od świeżej barwy, co droższym wieku te­
go jes t  skarbem od wesołości, wdzięków zdrowia a na­
wet od tego w sobie i w drugich zaufania, które zwykle 
jój jest  podziałem, to niezawodnie owo bogactwo czucia, 
owo pragnienie cnoty i doskonałości, owa sposobność 
ofiar, do najwyższych uniesień; owa gotowość pośw ięce­
nia siebie dla drugich, owa żądza szczęścia dla wszy- 
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s tk ic h ,  o w a  ś m ia ło ś ć  w  p r z e d s i ę b r a n i u  w ie lk ich ,  t r u d n y c h  
i c n o t l iw y c h  z a m i a r ó w ;  s ło w e m ,  o w a  g o r ą c a  m i ło ś ć  d o ­
b r e g o ,  k tó r a  j e s t  p r a w d z iw e m  w ia n e m  m ło d o śc i ,  n a jw ię ­
k s z ą  t e g o  w ie k u  k o r z y ś c i ą   L u d z k o ś ć  c a ła  c ie s z y  s ię
n a  w id o k  cno tl iw e j  m ło d o śc i ,  j a k  m a tk a  n a d  k o ł y s k ą  p ie r ­
w s z e g o  sy n a .  I leż  to  c n ó t  w  niej u p a tru je ,  ile dz ie ł  i 
i c z y n ó w  c h w a l e b n y c h  w id z i!  R o d z in a  w  ło n ie  k tó ró j  
ten  k w ia t  s ię  ro z w in ą ł ,  t c h n ie  c a ł ą  lu b ą  w o n ią ,  c ie s z y  
s i ę  z a w ią z k a m i ,  k tó r e  ju ż  są ,  i o w o c a m i ,  k tó r e  w n e t  w z ro ­
s n ą  i d o jr z e ją .

„  P a r ę  m i e s i ę c y  p o s t ę p u  w  m ło d o śc i ,  j e s t  w ię ­
ce j  niż lat k i lka  w d a l s z y m  w ieku .  D o b r e  z w ią z k i ,  d o ­
b r e  k s i ą ż k i ,  d o b r e  p r z y k ł a d y ,  to  w sz y s tk o  w a ż n ie j s z e  
w  m ło d o śc i ,  n iż  w  in n y c h  życ ia  o d m i a n a c h . . . .  W  m ł o ­
d o śc i  d o b r y  p rz y ja c ie l  w ie le  z n a c z y ,  m o ż e  w y c h o w a n i e  
p o p r a w i ć . . . . ”

P a n ie n k a  k o r z y s t a ć  p o w in n a  z t y c h  s z c z ę ś l iw y c h  c h w il  
m ło d o ś c i  c e le m  n a u c z e n ia  s ię  te g o ,  co  je j  j e s z c z e  b r a k u j e ;  
b o  „n ic  ta k  s z y b k o  nie  mija j a k  m ł o d o ś ć  u k o b i e t ;  n ie  
m ó w ię  m ł o d o ś ć  u c z u ć ,  b o  ta p r z y  ich  s e r c u  tk l iw e m  d o  
p ó ź n e g o  w ie k u  t r w a ć  2 w y k ła ,  c le  m ło d o ś ć  p o w ie r z c h o ­
w n a  i is to tn a   M ło do ść ,  p o r a  j e d y n a  ty lk o  w  dni n a ­
s z y c h  b ie g u ,  p o ra  n a jd r o ż s z a ;  ju ż  n ie  b ę d z i e  d ru g ió j  ta ­
k o w e j ,  k t ó r a b y  z b ie r a n iu  p o t r z e b n y c h  d o  s z c z ę ś c ia  z a ­
p a s ó w  ta k  p rz y j a z n ą  b y ł a ;  a  g d y  b e z  o w o c u  m in ie  s a ­
m e  s o b ie  w in ę  p r z y p i s a ć  w in n iś m y   O ja k  n ie s z c z ę ­
śl iw i ci, k tó r z y  p o z n a ją c  i b ł ą d z ą c  w ty m  w ieku ,  d o p ie ­
ro  p ó ź n ie j s z e  la ta  na  o k u p  i n a g r o d z e n ie  z m a r n o w a n e j  
p r z e z n a c z a j ą  m ło d o ś c i !  I leż  6 ob ie  u jm u ją  cz y s tó j  r o s k o -  
szv ,  sz c z ę ś c ia ,  poko ju ,  a  j a k  c z ę s to  ż y c i e  s ię  k o ń c z y  z a ­
nim  ż y ć  z a c z n ą ! ”

G d y  w ię c  p a n ie n k a  ju ż  s k o ń c z y  z w y c z a ju ą  e d u k a c y ą ;  
g d y  s ię  ju ż  u w o ln i  od  o p ie k i  i z a b i e g ó w  g u w e r n a n t e k  i 
n a u c z y c i e l i ; g d y  p o w r ó c i  w  d o m  r o d z in n y  p r z e p ę d z i ć  k ró tk ie  
dni w io s n y  s w o je j ;  g d y  w nijdz ie  w  tę  d o b ę  życ ia ,  k ie d y  
n a jz d o ln ie j s z a  je s t  d o  u n ies ień ,  nauki,  p r a c y  i w s z y s tk ie g o  co  
j e s t  s z l a c h e tn e  i d o b r e ;  g d y  p i e r w s z y  r a z  p o c z n ie  u ż y ­
w a ć  w ia s n ć j  w oli,  k i e r o w a ć  s ię  w ła s n y m  r o z u m e m  i d a -
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lój się kształcić według własnej chęci; jakże —  powtarza­
my —  z czasu tego nie korzystać? —  jakże go nie użyć 
na kształcenie się i doskonalenie, na przysposobienie się 
do obowiązków kobiecych, słowem na zgromadzenie naj­
większych zasobów szczęścia na całe życie 1

Teraz to rozpocząć powinna edukacyą sam ej siebie. 
„Bo prócz wychowania i edukacyi zwyczajnój, jest d ru­
ga edukacya nierównie ważniejsza, trudniejsza, którą  naj- 
lepiój rozpocząć z młodu, a której życie całe poświęcić
należy  Wszystko czego maiki i nauczyciele udzielić
nam mogli, wszystko to jest  w każdej z nas, bez wątpie­
nia, ale jakby  p o ży czo n e  dopiero własna praca cz ło ­
wieka nad sobą uzacnia go, światłym i użytecznym go 
czyni . .  . .  Póki człowiek jest  dziecięciem, póki sam so­
bą nie rządzi, póty Bóg powierza go jakby zakład tym­
czasowy rodzicom  jego  i zwierzchnikom, póty on choć­
by był najlepszym, jest  tylko p o s łu szn y m i niewinnym... 
Lecz skoro do wieku, rozumu i do wolności przychodzi, 
już sam so b ą  rządzi, sam się p row adzi,  o własnej idzie 
sile, sam za siebie odpowiada i czem jest  wydaje; wte­
dy dopiero z dziecięcia zamienia się w człowieka, z nie­
winności przechodzi w cnotę, z istoty biernój na istotę 
czynną się przeistacza. O! jakże to wyzwolenie mo­
ralne jest zaszczytne! ileż ta druga edukacya chlubniej- 
szą jest od pierwszej. Tu dopiero zaczyna się rzetelne, 
zasług pełne życ ie ,  i wy wszystkie, które w lem wa- 
żnem i stanowczem przejściu jesteście, winszuję wam, 
stoicie w najpiękniejszej dobie dni waszych.

,,Na cóżby się p rzydały  wszystkie udzielane od dzie­
ciństwa napomnienia i przepisy, na co matki twojej sta­
rania, nauczycieli zabiegi, gdybyś wprowadzona na d ro ­
gę prawdy i zostawiona sama sobie stanęła i nie stara­
ła się wszelkiemi siłami postępować coraz wyżej i pe­
wniej ” Teraz to jeżeli panna zaniedba w ydosko­
nalić się sama, podobno już nigdy tej straty nie powe­
tuje. Niechże więc lego czasu, jak zwykle, nie marnuje 
na próżnowaniu i na samych zabawach, ale niechaj się sta­
ra o wszystkie przymioty, cnoty i nauki, jakie rzeczywi-
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ście zdobią panienkę, jakie jej dodają wdzięku, jakie ją  
podnoszą  do ideału. Pani Tańska podaje dobre rady, 
jak się panienki doskonalić mogą i powinny;

„Moc nad sobą je s t  najlepszą rękojmią udoskonalenia 
człowieka. Ale trzeba ją  mieć tak w wielkich jak w ma­
łych  rzeczach. Nie chce ci się wstać rano, uwaga twoja 
od modlitwy odbiega, starania gospodarskie cię nudzą, 
zraża cię trudna lub niemiła praca, gniewają natrętne 
odwiedziny, dokucza ci ból jaki i narzekasz, masz chęć 
dotknąć kogo dowcipnem s łow em , karci cię zwierzony 
sekret, kupujesz co ci w oko wpadnie, jesz ile razy po­
ra do tego się natrafi i t. p., wszystko to są rzeczy d ro­
bne na pozór, ale umiej i w tych zwyciężać siebie, użyj 
mocy nad sobą, nie mów: czy i  to w arto? . . . .

„Drugim środkiem  do udoskonalenia się jest unikanie 
wszelkich sposobności do złego, wystrzeganie się osób, 
domów, zabaw, rozmów, książek, k lóreby w nas obudza- 
ły  złe skłonności. Nie pozwalajmy sobie nigdy tych słów 
pełnych pychy : mnie to nie zaszkodzi . . .  .

„Skutecznym także środkiem do udoskonalenia się, 
jest  zbawienny zwyczaj częstego fea^lama sumienia. „Na­
dobny to rachunek —  mówi Rey —  kto idąc na pokoik 
swój sam z sobą poczet uczyni, co dnia tego przystoj­
nego a co nieprzystojnego zrobił . . . ”

Każdy człowiek z w ykształconem sercem  i umysłem 
ma niekiedy szczęśliwe chwile natchnienia, ma takowe 
i panienka; niechajże z nich korzysta. Pani Tańska tak
0 nich mówi: „ . . . .  chwytajmy skwapliwie owe pomyślne
1 jasne chwile, które niekiedy dla każdego z myślących 
b łyskają . Są takowe i zwykle po jakiemś moralnem
wstrząśnieniu nadchodzą   W tedy widzimy samych
siebie na wysokim stopniu moralnym, widzimy siebie ta­
kimi, jakimi moglibyśmy zostać przy Ciągłej a pobożnej 
p r a c y ; wtedy powstaje w nas chęć nadzwyczajna do 
spełnienia dobrego, siła potężna do pokonania złego . . . .  
czujemy w sobie nieobjętą moc kochania, poświęcenia 
samych siebie, jakąś  dumę i pokorę r a z e m . . . . ”



Dzielnym ś ro d k iem  doskona len ia  się je s t  praca .  Męż­
czyzna c h c ą c y  się czegoś  n a u c z y ć ,  niech się  zamknie, 
nikogo do s iebie nie w puszcza  i p racuje.  Również i 
d z iew czy n a  bez m o c n eg o  postanow ienia i bez  wytężonój 
p ra c y  nie w ykszta łc i  sam a siebie. Pani Tańska mówi: 
„D aw ne  lecz rze te lne  zdanie , żę__próżniactwo w szystkie  
zrodziło  w ystępki,  na k ob ie tach  sp ra w d z a  się co d z ie n n ie ; 
p raw ie  w szystk ie  jój uste rk i  i b łę d y  z p różnow ania  po ch o ­
d z ą   P ra ca  p o d p o rą  je j  s łabości ,  żyw io łem  na jp rz y ­
zw oitszym  je j duszy, le k a rs tw em  sku tecznem  przeciw  
sm utkom , tęsknocie  i nudom . . . .  N ig d y b y m  nie r ę c z y ła  
za d o b re  pos tę p o w an ie  m łode j kobiety , k tó ra  o d eb ra w sz y  
naj lepszą  e d u k a c y ą ,  z a n ie d b a ła b y  najsilniej d rug iej  edu- 
kacyi podpory ,  p racy .  . .  —  Zatrudnienia i p ra c e  swoje,
jeżeli m a ją  p rzyn ie ść  o w o c ,  pow inna panienka  u regu lo ­
wać. „Rozkład i p o r z ą d e k  godzin jest n ieodzow nym  wa­
runk iem  do p o rz ą d n e g o  i u ż y tec zn e g o  ż y c i a . . . . W y p e ł ­
nienie śc is łe  i ko le jne  ro z p o rz ą d z o n y c h  i z a d an y c h  sobie  
za trudn ień  sa m o tn o ść  umila, b ra k  z a b aw  zapełnia, sum ie­
nie cieszy. . .

„W łasna  p ra c a  cz łow ieka  nad  s o b ą  uzacn ia  go, św ia­
t łym  i uży tecznym  czyni . . . .  nikt ani nie zas ły sza ł  o cno­
tliwym, uczonym  i w ielkim m ę ż u ,  k tó ry b y  nie p rac o w a ł  
sam  nad  so b ą  da leko  w ięcćj ,  niż d ru d z y  nad nim p r a ­
cowali . . . .  godzina w łasn e j ,  sam otnej p rac y  w ięcej  r o ­
zum oświeci od dziesięciu tak zw a n y ch  lekcyi.’’

Nie m oże panienka  dalój się ksz ta łc ić  i pos tępow ać ,  nie- 
czy ta jąc  książek , n ie p ra c u ją c  w naukach. Jakie nauki w ła ­
śc iw e są  kobiecie, tak mówi pani T a ń s k a : „Jest  d o sy ć  nauk 
z g o d n y c h  z pow ołan iem  n a s z e m ; te nietylko że dla słab  
szego  um y słu  n iewiasty  s ą  d o s tępne ,  ale naw e t  h a r tu  mu
dają, w zm acniają  go   Do ich r z ę d u  liczę relig ią  w całój
jej d o k ła d n o śc i ;  m ora lność  na religii o p a r tą  czyli filozo­
fią k o b ie t ;  zna jom ość  ile m ożna  n a jo b sze rn ie jsz ą  c u d ó w  
i dz iw ów  p rz y ro d z e n ia ,  w k tó rą  w ejdz ie  lekkie w y o b r a ­
żenie astronom ii,  fizyki i chem ii ;  h is to ry ą  ludów d a w n y c h  
a g run tow n ie j  je sz c z e  dzis ie jszych ; w iadom ość  o ziemi 
c a łó j ;  w iad o m o ść  dok ładna  tego  w szys tk iego  co o jczyzny



tycze  s ię ;  zupe łne  posiadan ie  w łasnego  języka ,  takie a- 
żeby  nim d o b rze  mówić, czy tać  i p isać ;  pom nie jsze  (kie­
dy  już  takie uprzedzen ie  konieczne) je d n e g o  lub dw óch  
o b cy c h  ję z y k ó w ;  zna jom ość  p raw dziw ie  p ięknych  tw o­
ró w  p iśm iennych , a z d o k ła d n y ch  czyli ze śc is łych  u m ie ­
ję tnośc i p o d o b n o  a ry tm etykę .  D opuszczam  i to ,  że dziś 
trzeba,  aby  kobie ta  zas tanaw ia ła  s ię  nad  cz ęśc ią  ducho ­
w ą  swoją , ż e b y  by ła  jak  to m ów ią t ro c h ę  filozofką, ale 
niech jój ś rodk iem  do tego b ęd z ie  re lig ia ”. N iechże cór­
ki w dom u b a w ią c e  w tych  nau k a ch  s ta ra ją  się n a b y ­
wać wiadom ości.

Między innemi polecil ibyśm y pannom  n as tęp u jące  n. p. 
polskie p ;sm a ,  k :ążki i dzie ła :  w szys tk ie  dzieła  pani 
Tańskiej, P rzy jac ie l  L u d u ,  Dziennik d o m o w y ,  Bibliote­
k ę  W a r s z a w s k ą ,  p o e z y e  K ochanow sk iego , Brodzińskie­
g o ,  K ras ick iego ,  Zaleskiego, Mickiewicza, W incen tego  
Pola i t d., dzieła  h is to ryczne ,  a  szczególn ie  Mochna- 
c k ;ego i Lelew ela  i n iek tó re  pam iętnik i,  ja k  n. p. P a ­
miętniki Soplicy, S tarożytności polskie, Listy K rem era ,  
d ram a ta  i pow ieści K orzen iow sk iego  i F re d ry ,  powieści 
N iem cewicza, G orczyńskiego , Czajkowskiego, S iem ieńskie-  
go, Chodźki, Je ruza lem  w yzw oloną  p rze t łu m a cz o n ą  przez 
Piotra  K ochanow sk iego ,  Powieści,  G aw ęd y  i t. p. rzeczy  
W ó jc ic k ie g o , W spom nien ia  W ielkopolski R aczyńskiego , 
Opis K rakow a G rabow sk iego ,  dzieła  H ołow ińskiego, Libelta 
ro z p ra w y  ja k  o miłości ojczyzny, o o d w ad z e  cywilnój, 
dz ie ła  bo tan iczne  C zerw iakow sk iego ,  W agi,  kazania i mo­
wy se jm ow e S karg i,  dzieła W itw ick iego  i t. d. i t. d.

, ,Tyla  je s t  chwil —  pisze p. T. —  w k tó ry ch  je s te ś ­
my sam otne ,  w k tó ry c h  zd row ie ,  okoliczności albo o b o ­
wiązki nie d o zw a la ją  nam  sz u k ać  to w a rz y s tw a ;  nauki są  
w ted y  uc ieczką ,  p o c ie c h ą ;  czy tan ie  d o b ró j  książki, uży t­
kow an ie  z niej p raw dziw e ,  sp isyw an ie  w łasnych  sp o s t rz e ­
żeń, doskonali  nas, p rz y d a ć  się  m oże dzieciom w łasnym  
lub o b cy m .”

Nie m oż em y  tu pom inąć  p rak tycznój rady ,  j a k ą  au ­
to rka  poda je  m łodz ieży  ż e ń sk ió j :
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nU nas zwłaszcza, gdzie tak mało jest jeszcze dzieł, 
tłumaczenie, wypisy, zbiory mogą zajmować osoby, choćby 
pozbawione wszelkiego talentu pisania, a być nawet dla 
ogółu użyteczne; cóż dopiero historya, anegdoty o wła­
snych osobach, aniby spisać nikt nie potrafił ile przedmio­
tów zajęcia i nauki podają kobietom. . . .  Wszystkie owe 
niewiasty, które się mają za nadto umiejętne i o których 
drudzy sądzą że przemądrzały, wskazanych i skromnych 
nauk nie umieją pewno; a przecież gdyby każda z nas 
dokładnie nabyć je chciała, niezawróciłyby żadnej głowy, 
nie zaszkodziłyby zdrowiu, nie położyłyby tamy do speł­
nienia obowiązków płci naszej; owszem cokolwiek m ę­
cząc umys4 a przynajmniej utrzymując go w stanie my­
ślącym, poważnym, sprawiłyby to, iż każda ręczna robo­
ta, każde zatrudnienie gospodarsk.e byłoby uważane ja ­
ko wytchnienie, jako miła rozrywka. Ale w dzisiejszem 
wychowaniu młodych dziewcząt po naipierwszych do­
mach, inna zupełnie metoda; uczą je jak najprzyjemniej, 
zabawą, uczą je na pozór wszystkiego, ale niczego grun­
townie.”

Jak słuszoem jest żądanie, aby panny wszystek czas 
wolny ad  kobiecycfl zatrudnień poświęcały naukom, kształ­
ceniu się i coraz większemu doskonaleniu, tak nierozsądnem 
byłoby z ich strony, gdyby chciały wszelki czas poświę­
cić tylko naukom, kosztem innych jeszcze ważniejszych 
powinności aNiech kobiety jak najwięcej mają św iatła; 
niech zdolne będą radzić z mężami o familiinych a na­
wet o kraiowych sprawach; niech ocenić umieją pracę, 
naukę, światło, ta len ta ; ni#ch mężów swoich cieszą do ­
brym rządem, wabią słodyczą, zabawiać ura;eią rozmo­
wą i talentami.. . .  Kobieta może lubić nauki i uprawiać 
je, ale niech nie będzie sawanlką; zatrudnienia umysło­
we zajmować ale chłonąć jej chwil nie powinny Miło
w kobiecie widzieć istotę obeznaną z wielu rzeczami, ży­
jącą tern drugiem życiem, które nauka, światło koło nas 
stwarza, widzieć ją  uczestniczką tych drogich darów nie­
ba; ale najmilej jeszcze widzieć ją pełną prostoty, skrom­
ności, uległości, widzieć ją  szczęśliwą i słowem jednóro,
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k o b i e t ą . . . .  J e s t  dla nas, że  tak pow iem , jakaś  dziew i­
czość  rozum u, ja k aś  n iew inność um ysłu ,  k tó ra  nam  nie 
pozw ala  p rzy z n aw ać  się do  tego naw e t  co  um iem y, j a ­
kaś  skrom ność ,  k tó ra  nam  raczćj za leca  uk ry w a n ie  um ie­
ję tnośc i  ja k  w ystaw ian ie  się na popis. W szys tko  w  nas 
co się naukow ośc i  tycze, pow inno b y ć  ła g o d n e ,  na wpół 
tylko p o k az an e ;  w szystko  co  um iem y, c h o ć b y śm y  tego 
z na jw iększą  p ra c ą  naby ły ,  pow innyśm y  um ieć  b ez  p rz e ­
sady , ja k b y  z natchnienia, ja k b y  n ie ch c ąc y .”

T eo re ty c z n e  ksz ta łcen ie  i doskona len ie  się, ja k ie śm y  
d o tą d  wskazali, nie je s t  j e szc ze  wszvstkiem , czego  p a­
n ienka w dom u p rzy  m atce  n auczyć  się i co p rzy sw o ić  
sobie powinna. „Kobiela —  w łasn e  s łow a  p. T. —  co 
zrobić  ma ze  sw oją  n auką  i m ądrośc ią ,  jeżeli do  niój 
k o b ie c y c h  cnót nie łą c z y  ? o tw o rzy  szko łę  lub założy 
p e n s y ą ?  D obrze,  ale p o trzeba  jej b ęd z ie  za rząd z ić  d o ­
mem, um ieć g o sp o d a ro w ać ,  jeżeli chce  w y jść  na swoje .  
P ó jdz ie  za g u w e rn a n tk ę ?  D obrze,  ale i matki nie tyle 
je sz c z e  umiejętności,  co d o z o ru ,  po rzą d k u ,  cierpliwości,  
p rzy k ład u  p racow itości od  kobie ty  żąda ją .  Pójdzie za 
m ą ż ?  A k tó ry ż  m ężc zy z n a  b ę d z ie  z niój kontent,  jeśli 
tylko czytać, pisać, g rać  i r y s o w a ć  bodzie  um ia ła ;  s ło ­
wem, nie w ym yśl im y  pow ołan ia  kobiecie , w k tó ró m b y  
sa m a je d y n ie  n aukow ość  n ie ty lko szcz ęśc ie ,  ale naw et 
ch leb  jej dać  m og ła ;  ty s iące  zaś takich znajdziem y, gdzie  
p rzy  prostocie, skrom ności ,  pracowitości ,  bez nau k o w e g o  
światła  los i pom yślność  zna jdą .“

Ileż to częs to  kosz to w n y ch  zrob ić  musi dośw iadczeń  
m łoda  m ęża tka ,  zanim pozna  do m o w e  g o sp o d a rs tw o  i 
rzędność .  Dzisiejsze zaś  w y ch o w an ie  p raw ie  w ca le  nie 
ma na to w zględu . Panienek, n aw e t  bez  m ajątku, z b y t  
częs to  matki nie p rz y z w y c z a ją  do  p racow itości ,  g o s p o d a r ­
s tw a  dom ow ego ,  rzędności,  o szczędnośc i  i t. p. D z iew ­
c z y n a  p rz y z w y c za jo n a  tylko do s tro jów , w izytek, zabaw , 
do tego ab y  jej w szy s tk o  p o d an o  i zrobiono, g d y  dos ta ­
nie m ęża, k tó ry  szczup łe  ma dochody ,  zru jnuje je g o  i 
s iebie , za tru je  mu życie, a p rzyna jm nie j  bolesnem i s t r a ­
tami opłaci b ra k  swój p rzym iotów , p o trz e b n y c h  pani do-



mu. „Nic nio pomoże —  słowa tyle razy przytaczanój 
autorki —  krwawa praca męża, nic znajomość majątku, 
nakreślona na papierze oszczędność, jeśli żona w prakty­
kę jój nie obróci, jeśli albo przez niewiadomość, lenistwo 
i słabość, albo też przez płochość i dumę nrędną nie 
będzie. Nie tajmy przed sobą, owszem powtarzajmy to 
zawsze, że mnóstwo podupadłych, zubożałych rodzin, 
najwięcej stan swój opłakany nierzędnym kobietom win­
no  W Polsce, zwłaszcza w wyższych stanach, na­
uka rzędności prawie nigdzie nie wchodzi w wychowa­
nie dziewcząt; uczą je błahych talentów, które poszedłszy 
za mąż zarzucą, ale sztuki zarządzania domem nie uczą 
wcale, bo jakaż tego potrzeba; czyż nie będą miały 
marszałków, kamerdynerów, s z a fa rz y ? . . . .  Inne znowu 
leniwe są lub s ł a b e ; rzędność jak każdy przymiot, nie 
jest wcale łatwą do nabycia i do wykonania, czynności 
potrzebuje, nieustannej baczności i pamięci wymaga. 
Trzeba wejrzeć we wszystko, trzeba nieraz zmartwić 
s ię . . . .  Trafiają się także kobiety, i te największćj w mych 
oczach nagany są godne, które przez płochość łub du­
mę się g u b i ą . . . .  chce im się koniecznie strojów, mie­
szkania, sprzętów, związków nad stan sw ó j. . . .  Mąż, to 
przez miłość, to przez chęć domowego pokoju, nie kła­
dzie od razu tamy tym dziwnym żądaniom, i zatrzymu­
ją się wtedy dopiero oboje, kiedy już dalej brnąć nie 
podobna.. . ."

Niepoczuwające się do winy łaskawe czytelniczki nie 
wezmą nam za złe, gdy bez ogródki wypowiemy przy­
kre zdanie, oparte na wielolicznych spostrzeżeniach, że 
prayyie --potowa Polak - .w e .-wszystkich stanach .odznacza 
się niegospodarnością. Większa część komorników i wy­
robników polskich dla tego biedę i nędzę cierpi, że ich 
żony nie są gospodyniami. Wielka część żon w miastach, 
żon urzędników, nauczycieli elementarnych, jest niemałą 
przeszkodą lepszego ich bytu. Mało chłopskich gospo­
darzy wiejskich ma żony dobre gospodynie. O kobie­
tach w wyższych stanach przytoczyliśmy już zdanie pani 
T. Niechże więc matki zawczasu nauczą córki swe przy-
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miotów koniecznych dobrćj gospodyni. Niechże matka 
każda córce swej, gdy ta wróci z pensyi do domu, od­
daje pod zarząd  jeden  tydzień lub miesiąc spiżarnią, 
drugi kucjinią, inny pranie i bieliznę, inny nabiał,  d ro ­
biazg i t. p. Jak agronom zaczyna od pługa i wszy- 
slkio gałęzie gospodarstw a przechodzi; jak jenera ł sztu­
kę swoją zaczyna od pełnienia służby prostego żołnie­
rza ;  tak też i córki dorosłe niechaj przechodzą wszy­
stkie stopnie gospodarstwa domowego pod okiem matki. 
Nie żądam y aby Polki, na wzór Niemek, stały się tylko 
gospodyniami i niczem w ięcej,  ale żądam y aby  roztro­
pnie połączyły nauki, wyższe umysłowe życie z obo ­
wiązkami rzędnych  gospodyń; mogą ono być razem i 
bóstwami domowemi i pracowitejni pszczółkami. Każda 
więc matka nietylko ma przyzwyczajać do domowych 
zatrudnień córkę swoją, nietylko od niej żądać ,  aby ją  
w yręcza ła ,  ale wyraźnie uczyć powinna ją  albo sama 
albo kazać nauczyć wszystkiego tego, co do gospodyni 
należy; matka powinna dorosłej córce  cały czas roz ło ­
żyć, aby ta mogła i czytać książki, i dalój się kształcić, 
i gospodarstwa się uczyć.

Do gospodyni także należy uprzejme podejmowanie 
.gościa, grzeczne obchodzenie się z sługami i domowni­
kami, opatrywanie  i pielęgnowanie chorych we wsi, u- 
rządzenie domowych lekarstw i apteczek i tym podobne 
rzeczy. Niechże więc i tych przymiotów nauczy się 
dorosła panna w domu. Takowe obowiązki dobrze zro­
zumiane i wykonyw ane nie są  bynajmniej ciężarem dla 
kobiety, ale owszem źródłem zadowolenia wewnętrznego 
i wielolicznych przyjemności. Ileż to n. p. uczucia przy­
jemności doznawać może z dobrem  sercem  kobieta przy 
łożu chorego wieśniaka, kiedy ten ze łzami w oku, 
z niekłamaną wdzięcznością dziękuje jćj za pom oc udzie­
loną. Chorych we wsi nie powinna wszakże inaczój 
panna odw iedzać , jak  w przytomności matki.

Dobrze byłoby, g d yby  panujący w niektórych domach 
zwyczaj upowszechniono, t j. aby panienka skończyw szy 
tak zwaną edukacyą ,  powróciwszy z pensyi do domu,



uczyła młodsze siostry, zastępowała miejsce guwernantki. 
Również powinna dorosła panna opiekować się na wsi 
dziećmi opuszczonemi i ochronką. Tym sposobem uczyc 
się będzie wypełniania obowiązków względem bliźniego 
i względem swego narodu.

Na zakończenie przytaczamy jeszcze dwa ustępy 
z dziełka „O powinnościach k o b i e t książki, którą wszy­
stkim dorosłym pannom, chcącym godnie przysposobić 
się do życia, pragnącym wcześnie jak największy zape­
wnić sobie zapas szczęścia, jak najmocniej polecamy. 
„ . . . .  Każda — pisze p. T. — która jest dobrą córką, 
siostrą, żoną, gospodynią, panią i matką, wypłaca się 
w znacznej części ojczyźnie, bo szczęście jej dzieciom 
rozdaje, cnotę koło siebie zasiewa, a choć w niezna­
cznym pracuje zakresie, przykłada się silnie do dobra o- 
gółu. Są wszakże inne jeszcze dla nićj powinności; —  
w jej ręku przechować się może czysta i nieskażona na 
rodowość; ona pieszcząc się z dziecięciem jej staraniom 
oddanem , w języku naddziadów powtarzając mu z ra­
dością czem się urodziło, czem zostać powinno, wlewa 
jąc w niego miłość kraju i porządku, chęć stania się 
użytecznem, obywatela prawego najsnadniej utworzy.8 — 
„Na łonie łobiet — mówi de Maistre — kształci się rzecz 
najprzedniejsza w świecie: Oto uczciwy człowiek i uczciwa 
niewiasta.”

* _ *
*

Kiedyśmy kończyli niniejszy artykuł, odebraliśmy od 
pewnej zacnój Polki niżej umieszczoną rozprawkę, traktu­
jącą o tym samym przedmiocie, który był treścią po­
wyższego naszego wypracowania. Miło nam, że się zga­
dzamy na jedno i wynurzając szczerą wdzięczność za ła 
skawe nam udzielenie tój pracy, umieszczamy ją w ko­
lumnach pisma naszego, upraszając o łaskawą i nadal 
pomoc.



Do matek które córki z pensji odbierają.

S ą  p o ło ż e n ia ,  gdzie m atka nie m oże  po d o łać  sam a 
w y ch o w an iu  c ó r k i ,  i na p e n s y ą  o d d a ć  je  musi: zw ykle  
w sza k że  o d b ie ra  j ą  p rze d  ukończeniem  lat szko lnych ; 
jakko lw iek  zaś bąd z ,  n igdy w ychow an ia  takiój panienki 
za sk ończone  u w aż ać  nie można, i m atce  w iele ,  bardzo  
wiele do zrob ien ia  pozostaje.

Na pen śy i  n au c zy ła  się pan ienka p r a c y ,  po rządku ,  
n a b y ła  n a jpo trzebn ie jszych  w iadom ośc i ;  jes t to  nie mało, 
a le  nie na tem kon iec .  Zwykle, g d y  panienki opuszcza­
j ą  sz k o ły ,  p rz e c h o d z ą  jak  to m ów ią  na o b r o c z e k , t. j. 
p o rzu c a ją  książki, zan iecbują  rannego  w staw an ia  i p o r z ą ­
d n e g o  zatrudnienia, a natom ias t  m yślą  ty lko jak  się naj­
w ykw in tn ie j  w ystro ić ' ,  i w na jk ró tszym  czasie za mąż 
w y jśd ź ;  dom  rodzicielski uw aża ją  tylko za s ta c y ą  w dale­
kiej pod róży ,  gdz ie  ża d n y ch  o b o w iąz k ó w  nie mają, gdzie 
w sz y s tk o  dla nich s ię  dzieje, od nich  zaś  nic n ikom u się 
n ie  należy.  Na n ie szczęśc ie  sa m e m atki,  z b y t  częs to  
u tw ie rd z a ją  je w  tem  z d a n iu ;  p rze z  w ro d z o n e  p o ś w ię ­
c e n ie ,  m ó w ią  im da leko  w ięce j  o p o w in n o śc ia c h ,  k tóre  
k ie d y ś  o cz ek iw a ć  j e  m ogą , niźli o tych  k tó re  te ra z  mają, 
a w szakże  t ru d n o  się  sp o d z iew a ć  ła tw ćj a ła g o d n ó j ,  u- 
p rze d za jąc e j  a g o sp o d a rn ó j  żony  od  le j ,  k tóra za w czasu



ni to matki w yręczyć ,  ni ojca zabawić, ni na małem po­
przestać, ni gośc iow i w domu dogodzić nie zechce .  Tru­
dno potem tego cudu od miłości małżeńskiej się spodzie­
wać, bo nuż tej miłości w cale  nie b ęd z ie ,  lub zbyt prę­
dko przeminie? Jedna z p rzyczyn ,  że panienki się za 
mąż wydzierają jest ta, że s ię  nie czują w domu potrze­
bne, ani nawet u ż y te c z n e ; m ylą  się  wielce. Każdy  
stan, każde położenie ma sw oje trudy a zatem i zasługi, 
które tylko poznać należy; w  tych przeto trzeba dobrze  
panienki o św ie c a ć ,  do tych przynękać, będzie to najle- 
pszćm przygotowaniem do późniejszych powinności, a re­
sztę przykład matki najlepiej wskaże.

Z tych powinności jedne są w zględem  s ieb ie ,  inne 
w zględem  drugich; do pierwszych należy bez wątpienia 
obowiązek  dalszego i c iąg łego  kształcenia s ię :  idzie tyl­
ko o to, jak się  wziąść  do lego. Wkrada się u nas zgu ­
bny zwyczaj, iż skoro córki są  na dorastaniu, matki za­
pisują się dla nich do pierwszćj lepszej c z y te ln i , ch cąc  
je niby to z literaturą ob ezn ać ,  i panienki pożerają te 
książki, któreby po większej części nigdy na ich stoliku 
postać nie powinny. Nie można dość przeciw temu p o­
wstawać. Matki w najlepszej w ierze ,  nie przejrzawszy  
wprzód k s ią ż e k , bez poradzenia się kogo sumiennego, 
podają młodocianemu umysłowi zatruty pokarm, który 
serce  skaże a przynajmnićj smak zepsuje i wyobraźnią  
pobruka. Czy to w ten sposób  ma się  poznać literaturę 
krajową lub zagraniczną? —  Nie za iste ,  ale tylko jój 
Szumowiny. Cóż w ięc  rob ić?  Czy w cale panienkom  
książek do czytania nie dawać ? O b r o ń .  B o ż e ! owszem  
chcę, aby codzień parę godzin na czytaniu strawiły, idzie 
tylko o w ybór książek i rozkład czasu. Zdrowe poży­
wienie w porze i w miarze użyte, pomnaża siły  i czyni 
człowieka sposobniejszym  do wszystkich zatrudnień; toż 
i z czytaniem. Nie lękaj się  dać twej córce  smaku do 
czytania dzieł poważnych, nic to jej uroku nie ujmie, bo 
jeśli w innych względach jest słodka i pokorna, nie b ę­
dzie się  w vnosić z nabytych wiadomości, równie jak jój 
na myśl nie przyjdzie nadymać się  z zgrabnej sukni, lub



m o d n e g o  kapelusza. Czytanie książek  p o w a ż n y c h ,  broni 
nadto  od ta k  naz w an e g o  pożeran ia  ks iążek , od  n iedob re­
go zw ycza ju  czytania po nocach  i t. p . ;  żadna bow iem  
pan ienka  nie podo ła  cz y ta ć  b ez  w yp o cz y n k u  kilku se t  k a r t  
h is to rycznego  dzieła, i k ażda  chę tn ie  je  p rz e rw ie  jak iem i 
koh iecem i robotam i.

Co do  podzia łu  godzin trudno  je  oznaczyć,  za leży to 
bow iem  za  nadto  od okoliczności i s tosunków  to w a rz y ­
sk ic h ;  tak  bow iem  ja k  w dz iec innych  la tac h ,  t rze b a  ko­
niecznie p rze s trzeg a ć  je d n o s ta jn y  rozk ład  dnia, a b y  dzieci 
zaw czasu  do  p o rz ą d k u  w  działaniu p rzyuczyć ,  tak  w  p ó ­
źn ie jszych  la tach  c ó rk ę  tw o ją  należy  w praw ić,  a b y  w e ­
so ło  p o św ię c i ł a  godzinę p rze zn ac zo n ą  do  najulubieńszego 
zajęcia, dla istotnej p o t rze b y ,  lub ch o ć  tylko p rzy jem no­
ści d rug ich .  P an ienka  d o ra s ta ją c a  lub d o ro s ła ,  pow inna 
się  ćw ic zy ć  w życiu p r a k ty c z n ć m , a  jej p rzez  ca łe  ży ­
cie u s tę p o w ać  przy jdz ie .  W sze lako  niech ile m ożności 
odnosi sw oje  za trudnien ia  do p e w n e g o  p o rz ą d k u ,  i lak 
niech codz ienn ie  przyna jm nie j  dw ie  godziny p ośw ięca
czytaniu pow aż n em u ,  i zdaniu sob ie  sp ra w y  z lego  co
czy ta ła ;  a nie p rz e ry w a j  jój te g o  za jęcia  b e z  po trzeby ,  
pon iew aż  u m y s ł  na tężony  przez  czas niejakiś w  je d n y m
kie runku  dziwnej n a b ie ra  m ocy  i sp ręż y s to śc i .  Niechże
je j ten zw ycza j  na  ca łe  życ ie  zos tan ie ;  m ało  je s t  bow iem  
położeń  w ż y c iu ,  g d z ie b y  b e z  u szczerb k u  obow iązków , 
nie m ożna pośw ięc ić  ćw iczen iu  u m y s ło w e m u  d w ó c h  a 
choćby  ty lko  je d n e j  g o d z in y  na dzień ; bo  i ta jedna go ­
dzina d o b rz e  uży ta  je s t  dos ta teczna ,  a b y  um ysł  u trzym ać  
w stanie zd row ia  i ży c ia ,  a za spoko iw szy  tę  d u c h o w ą  
p o trz e b ę  w ziąść  się  ochoczo  do w ypełn ien ia  w sze lk ich  
innych  o b o w iąz k ó w .  A za tem  dla panny  d o ro s łe j  w do­
mu, w y p ra sza m  sob ie  koniecznie przyna jm nić j  te dw ie  
go d z in y ,  jeśli zaś  nie pos iada  ta len tów  muzyki lub ry ­
s u n k u ,  k tó re  także  p e w n e g o  po trzebu ją  ćw iczen ia ,  może 
n a w e t  i w ięcćj czasu do da lszego  ksz ta łcen ia  o d łożyć  
potrafi, a znajdzie  go n ie za w o d n ie ,  jeśli go na  czytaniu  
p ło c h e m  nie zm arnuje ,  i zw łaszcza  p rz y rz e c z e  sob ie ,  ni-
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g d y  ch o ć b y  i naj lepszego  ro m an su  w  p rzedob iedn ich  g o ­
dz inach  nie czytać.

W  p o s tę p o w a n iu  te raz  z tw ą  córką ,  p e w n ą  zachow aj 
różn icę .  P ók i  b y ła  dzieck iem  lepićj zrobiłaś  jeśliś j ą  jak  
najmniej do in te re só w  d o m o w y ch  p rz y p u sz c z a ła ,  bo to 
d la niój n ie p o trzeb n a  a czasem  n iebezp ieczna  wiadom ość; 
dziś n iech  d o ro s ła  có rk a  wie ja k  s to ją  in te resa  ro d z i­
c ó w ,  nie dla tego  ab y  im się  n a rzuca ła  z sw óm  z d a ­
niem, ale aby  się  zaw czasu  ćw iczyła  w  ro zsą d k u  i w y ­
rozumieniu, a tak  unikniesz ty c h  d r ę c z ą c y c h  w y m a g a ń  o 
stroje, bale  i z a b a w y ,  k tó re  nie je d e n  m ajątek  ojcowski 
n a d w e rę ż y ły .  B łędnótn  je s t  m niem anie ,  ja k o b y  panna 
d o ro s ła  koniecznie się baw ić  m us ia ła ;  m ożna być  w eso ­
łą  bez  kosz to w n y ch  zabaw , a b ęd z ie  nią, jeśli z a c h o w a ­
w szy  św ieżość  u m y s łu ,  lada czem  się zajmie i ucieszy. 
Tak  n azw ane  zaś  zabaw y,  pow inny  b y ć  tak d la panienki, 
j a k  i dla w szys tk ich  r o z r y w k ą  t y l k o , ale ani celem  ani 
ś rodkiem .

Póki b y ła  dzieck iem , nie miała w dom u żadnego  z n a ­
czenia, dziś t rzeba  je j  n ad a ć  ja k ą ś  p o w a g ę ,  a n aw e t  do- 
b rz e b y  by ło  g d y b y ś  jej j a k ą ś  cz ęść  za rządu  ustąpiła; bo 
jeśli p ie rw sz em  p rzy g o to w a n iem  do rozkazyw ania  je s t  
p o s łu s z e ń s tw o ,  zbaw iennem  je s t  ab y  n a b y w sz y  już  tej 
cnoty ,  w d ro ż y ła  s ię  p rzy  tobie do spoko jnego  a śc is łego  
z a rz ą d u  dom em , bez  najm nie jszego  sk n e ro w a c tw a  i z rzę-  
dn o śc i :  n iech  wie najprzód , że kob iece  g o sp o d a rs tw o  nie 
na tern za le ży ,  a b y  każ d em u  d ać  ja k  najm nie j ,  ale na 
tó m ,  iżby m ódz  dać  k aż d em u  w szy s tk o ,  co do jego p o ­
t rzeb  i w y g o d y  je s t  p o t r z e b n e ,  s ło w e m ,  ab y  każdem u  
u niej d o b rz e  b y ło ;  p o w tó re  iż z a rz ą d  d o m o w y  nie na 
g d e ro w a to śc i ,  ale na  p o rzą d k u  za le ży ,  i na  żądaniu  od 
k aż d eg o  aby  w y p e łn ia ł ,  co w y p e łn iać  winien. Ta miara 
p os tę p o w an ia  i w y d a tk ó w  nie od razu  się  n ab ę d z ie ;  
m ło d a  pani trac i zw yk le  na p o w a d z e  i zaufaniu u ludzi, 
k ie d y  te  w szys tk ie  m acan ia  i p róby  na sw ojóm  od b y w a,  
z w ła sz cza  że  r az  za p ro w a d z o n e  zw ycza je  tru d n o  odm ie­
n ia ć ;  dla tego  po ży tec zn ó m b y  b y ło ,  g d y b y  się w pra­
wiać m og ła  w dom u  rodzic ielskim , gdzie  się  zaw sze  po-
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w a g ą  i d o św iadczen iem  matki zastaw ić  może, gdzie  w re ­
szcie wszelkie jój p ró b y  uchodzą.

T ru d n o  tu nie nadm ienić  o d o b ry c h  uczy n k a c h , do 
k tó rych  w p ra w d z ie  od  dziec iństw a có rk ę  w p ra w iać  p o ­
winnaś, ale także z w iekiem  coraz  w iększy  udzia ł w nich 
d aw ać.  S p o so b y  ich dopełn ien ia  wiele od  okoliczności 
z a le żą ,  ale p rzy u c z  c ó rk ę  a b y  p r a c ą  z a s tę p o w a ła  n ie­
m ożność,  w ła s n ą  o s o b ą  zastaw ia ła  niedosta tek .

S łow o  także pow iedz ieć  t rzeba  o lej codziennej mi­
łości bliźniego, k tó rą  św ia t g rze czn o śc ią  p rzezw ał,  a k t o ­
ra  z tylu odcieni, jako to pobłażania ,  uprzedzen ia ,  u s łuż ­
ności i t. p. s ię  sk łada .  A n ap rz ó d  co do  pob łażan ia :  
w dziec innym  wieku t rz e b a  ja s n o ,  o d ręb n ie  i racze j  
s z o rs tk o ,  ozn a cz y ć  g ran icę  m iędzy  z łem  a d o b re m ,  tak 
w rz e c z a c h  ja k  i w ludziach ,  t rze b a  sp raw ie d l iw o ść  i 
sąd  p rze d  w y rozum ien iem  ćw iczyć .  W  wieku dojrzal­
szym , z a c h o w u ją c  n iezachw ianość  zasady  co do  rze czy ,  
można łagodzić  sąd  co do  o só b ;  t rzeba  w y k az ać ,  że 
w  k aż d y m  cz łow ieku  je s t  siła d o b re g o  i z ł e g o , a że 
jakko lw iek  z do b ry m i ty lko się p rzy jaźn ić  n a leż y ,  my 
wszelako s łab i  i n iedoskonal i ,  nie m a m y  p ra w a  nikim 
p o g a rd z a ć ;  że  pob łaż liw ość  je s t  có rk ą  pokory,  a g rz e c z ­
ność tak  dla z łych  jak dla dob ry ch ,  dla ro zu m n y c h  ja k  
dla o g ra n ic zo n y c h ,  że la g rze czn o ść  m ów ię  je s t  tylko 
codz iennem  w ypełn ien iem  w ielkiego p rzep isu  miłości ch rze  
śc iańsk ie j.  Co w ię c e j ,  uw ażaj aby  twoja córka  chę tn ie  
się każdem u  p r z y s łu g iw a ła , ab y  n ig d y  nie zapom nia ła  o 
tem  co w y p e łn iać  o b ieca ła .  Ta po trzebu je  w zoru  do 
haftu, tamta now ej książki i t. d., niech żadnej c h o ć b y  naj­
m niejszej sposobnośc i  p rzys łużen ia  się nie opuści,  i n iech 
się s e rd e cz n ie  s ta ra  o tę p rz y c h y ln o ść  ogólną , k tó ra  je s t  
n ieocenionym  sk a rb e m  wr życiu. S ło w e m ,  n iech  twoja 
có rka  będz ie  t ą  g w ia z d k ą ,  k tó ra  w szys tko  w kolo  s ie ­
bie ożyw ia  i r o z w e s e la ,  a tak  o toczona powinnościam i, 
k o ch a ją ca  i naw za jem  k o c h a n a ,  n ie za tęskn i w dom u i 
żadnej próżni nie poczuje, a jeśli j ą  Pan  Bóg do  n o w y ch  
pow oła  o b o w ią z k ó w ,  p o d ą ż y  ku nim z m yś lą  z d r o w ą  i 
cze rs tw ą .



Ws zy s t k o  co się tutaj nadmien i ło ,  i t y s i ączne  rzeczy  
k t ó r eb y  j e szc ze  powiedz ieć  m oż na ,  śc i ąga ją  się tak do­
b r ze  do panien k tó r e  na pensv i ,  j ak  i do tych  k tóre  
w domu  w yc h o w an i e  o d b ie ra ły ,  i dla t ego j e d y n i e  była 
o nich szczególnie jsza wzmianka  na po czą tku ,  że  tu bar-  
dziój j e s t  wytknię ty  przedział  międz y  w y ch ow an i em  czy­
sto nauko wem ,  a kształ cen iem się do m o w em ,  między  do­
r as t a j ą cą  a d o r o s ł ą  p an ie n k ą ,  po dcz as  g d y  w d o m u  te 
p rze mian y  się n ieznacznie o d by w aj ą .

Sikoia Polska. IV. 29



Nauki tyczące się gminy, życia, zatru­
dnienia i stosunków wieśniaka.

(C iąg  d a lsz y ) .

NAUKA OŚMNASTA.
O szkó łkach  d rze w e k  owocowych i o sadach.

N auczycie l. Dziś rozmawiać będziemy o bardzo miłój 
i użytecznej rzeczy. Pilnie więc dzieci uważajc ie , abyście 
się jak najwięcćj nauczyły. Piękna to i pożyteczna rzecz, 
mieć ładne sady z urod/.ajnemi drzewam i owocoweuni. Wieś 
bez sadów i d rzew  smutnie wygląda, jest niby chata odrapa­
na i bez poszycia. W takiej zaś wsi, gdzie są sady, jest bar­
dzo wesoło, osobliwie na w iosnę: liście się zieleni, drzewa 
kwieciem przystrojone, plastwo śpiew a, pod drzewem miły 
chiód. I pożytek jest wielki ze sadów : sady budynki od wia 
tru i deszczów zasłaniają; sady rodzą smaczne ow oce , które 
można i świeże latem spożywać, i na zimę suszyć, i w mie­
ście sp rzedaw ać ; sady dostarczają na jesień liścia, które trze­
ba grabić i pod bydło podścielać, a przy mnożą mierzwy. 
Robola około drzew  owocow ych w sadku jest najprzyjemniej­
sza: człowiek tain to pestki sadz i ,  to szczepi i oczkuje, to 
szczepy przesadza, to gałązki ob rzy n a ,  to drzewa chędoży 
z mchu i gąsienic, to ziemię około nich porusza; zawszb jest 
coś do zrobienia. A im pilniej w sadku pracuje, tym więcćj 
zbiera owocu.

Wiem, że wy chłopcy wszyscy chcielibyście się nauczyć, 
jak to zakładać trzeba sadki,  jak sadzić i szczepić drzewka, 
jak w  sadku pracować. Tego tóż was dziś chcę nauczyć.



N ie  od r a zu  ludzie  wiedzie l i ,  jak z dzikićj  p ion k i  zrob ić  szla-  
chę tną  ja b ło ń ,  jak d r z e w a  p o p ra w ia ć ,  aby  sm a c zn ie jsz y  o w o c  
r o d z iły ,  jak je p i e l ę g n o w a ć ,  aby nie n iszcza ły  D z iś  ju ż  ła ­
t w o  tego  k a ż d y  n a u cz y ć  s ię  może.

Ale n a j p i e r w  powiedzc ie  nai: czy w naszćj  wsi s ą  
ł a d n e  sa dy ,  czy  tćż  n i e ?  czy wieś  nasza należy  do  pu­
s tyc h  wsi bez  s a d ó w  i d rzew,  czy lóż do  tych p ięknych ,  
k tó re  p rzez  ca łą  wiosnę  i lato ślicznie się zielenią i ob ­
fity o w o c  r o d z ą ?

Któż ma u nas  najpięknie jszy s a d e k ?  —  kto go wca le  
n ie ma ? —  dla czego  ?

Jakże  w y g lą d a  sad  dw orsk i ,  księży,  n au czy c i e l a?
Jakie w tyc h  sa dac h  r o sn ą  d r z e w a  o w o c o w e ?  —  J a ­

kich d r ze w  o w o c o w y c h  j e s t  u nas  najwięce j  a jakich 
najmniej  ?

Każd y  z was,  moje  c h ł o p c y ,  może  się tu w szkole 
n au c zy ć  , j ak lo ma czy u ojca sw oje go  sadek założyć,  
czy d r z e w k o  p r z e s a d z i ć ,  czy p es tek  za s ia ć ,  czy p ło nkę  
z a s z c z e p i ć ,  czy  s t a r s ze  d r z e w o  po prawić .  Będ z iem y 
więc  mówil i  od początku do końca  o w s z y s t k i e m , co 
do sa du  należy.

A n a j p ie r w ,  kto się ch c e  d o c h o w a ć  u r o dz a jn eg o  i 
ł a d ne go  d r ze wa ,  naj lepićj  z rob i ,  k i e dy  sam  sob ie  pes tki  
zas i e je  w ogródku.

Czy wiecie ,  ja*k się pestki  zb ie r a j ą  i s i e j ą?
Z dojrza łych  zu p e łn ie  w is ien ,  gruszek ,  ja b łek  i ś l iw e k  zb ie ­

rają s ię  pestk i  i su sz ą  na su ch ćm  p o w ie tr zu ,  gdz ie  s ło ń c e  nie 
ś w i e c i ; pestki g r u s z k o w e  i ja b łk o w e  ch o w a ją  s ię  po lem  w  pu­
de łka ,  d o  których trzeba  tedy  o w ę d y  z a j r z e ć , c z y  pestki nie  
p le śn ie ją ,  bo b y  im to bardzo s z k o d z i ło .  Pestki w i ś n io w e  i 
j a b łk o w e  przechow u ją  się  najlepiej w  su ch y m  piasku w  g a r n ­
kach.

Jak  i k i edy pes tki  s i ać t r ze ba?
W y b ie r z e  s ię  je d e n  lub parę z a g o n k ó w  w  o g rodz ie ,  z ie ­

mię s ię  d o b rze  up ra w i i na je s ień  pos ie je  p e s t k a m i , o s o ­
bn o  g r u s z k o w e r n i , o so b n o  j a b łk o w e m i ,  o so b n o  w isn iow 7emi i 
o so b n o  ś l iw k o w e m i  i przygrab i się .  Pestki ś l i w k o w e  i w i ­
ś n io w e  m o ż n a  prędzój pos iać ,  b o  te dlużćj le ż e ć  m uszą  w  zie? 
mi. nim kiełki w y p u s z c z ą .  Kasztany i orzech y  sadzić  trzeba
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po  zimie, bo  im m rozy szkodzą. T rzeba  tylko u w a ż a ć ,  aby 
k u ry  lub sw im e  pestek  nie w y g rz e b a ły  i nie po jadły .

Cóż s ię  p o  z im ie  r o b i ,  k ie d y  p e s tk i  p o w y p u s z c z a j ą  ?

W  p ie rw szy m  roku nie w ym agają  m łode latorośle ż a d n e ­
go p ie lęg no w an ia ,  oprócz  chędożenia  zagonków  z ch w as tó w . 
1 rzytein trzeb a  u w ażać ,  aby  z ch w as tem  nie w y ry w a ć  m ł o ­
dych  d rzew ek .  Młode d rz e w k a  po kazu ją  się j u ż ' w  maju i 
rosną  az do jesieni.

Czy drzewka mają się  lam pozostać, gdzie byłv  pe­
stki zasiano ?

W  drugim  roku w ykopu ją  się najm ocniejsze latorośle i 
p rze sad za ją  się w  ,nne  m ie js c e ,  gdzie z kilku zagonków  szk ó ł­
kę za łożyć  trzeba .  s

Na co trzeba uważać przy przesadzaniu d r z e w e k ?  

U d rze w ek  Jab łonkow ych  i g ru szk o w y ch  obrzyna ją  się
J ł l  ,° P0 ° T y ' " S^ Stkie boczne  gałązki,  a zostawiają
się tylko trzy lub cztery oczka. U d rz ew ek  w iśn iow ych  i
ś l iw k o w y ch  me zrzyna  się czubka,  tylko boczne  gałązki. To 
obrzynan ie  je s t  dla  tego po trzeb n e ,  aby  d rz e w k o  ros ło  nie 
w koronę ,  ale w ysoko  w pręt. Potem sadzą  się d rz e w k a  na

r S v  -J n rn ° . °  d r T 8 0 . '  n ,e 8lębi<5j' tylko lak- i ak p rzed tem
śni n  t L  p o d lew a ją  się i czyszczą  z w szelkiego chwa-
bości w >rosną śliczne p rę ty  w g ó rę  na palec g ru -

Cóż się  dalej robi?

Latorośle  w  szkółce  szczepią s ię ,  oczkują  i ł ą c z a , a pó- 
zmćj p rze sadza ją  do sadu. ! ’ '

Dla czego  to drzewka oczkują, szczepią  lub łą c zą ?

D rzew k a  "o p o p r8 w ić  j a b y o w o c  rodziło.
D rzew k a  n p. Jab łon ko w e  i g ru s z k o w e ,  gd y b y  nie bvłv
szczep ione lub o cz k o w a n e ,  rodz i łyby  k w aśn y  ' i  dziki ow*oó
v a J r , L i ę  SZCzep! w  nie ga łąz k ę ,  albo tylko oczko z dob rego  
gatunku, me ro d z ą  ju ż  k w a ś n y c h  o w o c ó w ,  ale takie jak to

z d X ° ; * k !Órt 8 °  Wzi^ U - J'esl 8 » ^ k a  lub o tz k o  Gałązka 
sio g  nku  zras ,a  s,<? z dzikiem d rzew k iem  i zamienia

s , : * r °  * • n c i . p i o o U . “ s ,
d rz e w o  żjL * <,obre8 °  S»‘u n k u ,  w y ra s ta  ca le  sz lachetne
śliwki w wiśnię]6 SZCZeP'Ć BrU" ki W i al>»o nke ,  albo
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Oczkowanie. Có ż  to j e s t  o c z k o w a n i e ?

Oczkowanie  od lego się tak n a z y w a ,  że  z dob rego  ga­
t unku  Ayrzyna się tylko oc zk o ,  i to oczko wsadza  się za 
skó rę  dzikiego d rzewka.

Jes t  dw o jak i e  ocz kowan ie :  szczepi  się albo iy w e  oczko,  
albo śpiące.

Co to jest żyw e ,  a co  śpiące oczko?*)
Żywe  oczko jest  p r z e s z ł o r o c z n e , które w  tym roku w y ­

puszcza  listki; śp i ące  oczko j e s t  to, z którego dopi ero  w  p r z y ­
sz łym roku  listki rość będą.

Kiedy się  oczkuje ży w e  oczko?  — kiedy śp iące?
Od końca  cz e r w ca  aż do po łowy  lipca oczkuje  się na ży­

we  oc z ko ,  (to wtenczas  prze sz loroczni e  oczka wypuszczają  
listki. - Śp iące  zaś oczko wszczepia  się od po łowy  lipca aż 
do końca  s ierpnia.

Kiedy się wszczepia  ży w e  oczko ,  to ono j es zcze  w tym 
sam ym roku  wyp usz cza ;  śpiąco zaś  oczko za syp i ą  i. dopiero 
drugi ego roku  na wiosnę  wypuszcza .

Jakże się  oczkuje?

D r z e w k o ,  w  które  się oczko ma wszczep i ć ,  powinno 
mieć skó rkę  młodą,  g ładką  i nie być  g rubsze  od małego pal­
ca. Ze d w a  tygodni e p r zed  oczkowaniem* t rzeba d r z e w k o  
z w y ro s t k ó w  i l istków oczyści ć,  a tylko zos t awić  w ier zcho ­
łek z gałązkami.  —  Potem zrana ,  nim rosa  opadnie ,  albo na 
w ie c zó r ,  lub tćż po deszczu  z rzynaj ą  się d r z e w n e  latorośle 
z szlachetnego d r z e w a , i najlepićj kiedy się z nich zaraz 
oczko wy jmie i w młode  dzikie d r ze w k o  wszczep i .  Gdy  zaś 
nie można zaraz o c z k o w a ć , t rz eba  latorośle wsadz i ć  w  na ­
czynie z w o d ą  i do skl epu w s t aw ić ;  d łużej  jak t rzy dni lak
siać nie mogą.

Ze szlachetnej  latorośl i ,  czyli ze z r azu  wyrz yn a  się del i­
katnie og ro d ow ym  nożem oczko z korą i zarodki em pod spo ­
dem.  Jeżeli skórka  jes t  świeża  a pod nią miazga ,  to oczko 
jes t  zda lne  do wszczepienia .  W d r z e w k u ,  w  które się ma 
o c z k o w a ć ,  narznie  się korę  ka wa łec zek  nu dół  i kawałeczek 
nad tćm u g< n  w  poprzek ,  li k żeby możno ko rę  odl inić;  po-  '

) Nauczyciel  to pow in ien  ob jaśn ić  na d rz e w ie  sam em  jak w o -
go le  pokazać  naocznie  i n a u c z y ć  ch ło p c ó w  sz czep ien ia ,  oczk o w a n ia  i 
łączen ia .  W piśmie m o żn a  ty lko  n iek ló re  rz e c z y  objaśnić ,  do  d o b re g o  
zachęcie  i uwagę na to lub  o w o  z w ró c ić ,  ale r z e c z y  samej,  jak  siania 
p es tek ,  p rzesadzan ia  d rz e w e k  , s z c z e p ie n ia , c b ę d o ż e n ia  d r z e w a  i t. d., 
n au c z y ć  się  mogą c h ło p c y  ty lko  p ra k ty c z n ie  w og rodz ie  nauczycie la .
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tern w y ł u p a n e  s z l ache tne oczko wsun ie  się pod  korę  narznięlą 
na d r z e w k u ;  korę  tę t r zeba  za m k n ą ć ,  do b rze  obcisnąć  ale 
tak iżby oczko w yg lą d a ło ,  i łyczki em obwinąć .  T rz e ba  to 
robić  szybko  i nie po dczas  upa łów ,  aby sok nie wysechł .

Jeżeli się szczepi  ż yw e  oczko,  t rzeba listek u r żnąć  do 
połowy.

Jeżeli się oczko pr zy jmie ,  listek sam u p a d a ,  a z oczka 
rośnie  gałązka .  Po 2 lub 3 tygodniach j uż  w idać ,  czy się 
oczko przyj ęło albo n i e ;  jeżeli  się p r zy j ę ło ,  jes t  skórka zie­
lona i św ie ża ;  w tenczas  obwiązkę  t r z eba  t rochę popuści ć.  
Gdy  się oczko przyjmie i w yp usz cza ć  zacznie,  t r zeba  na d w a  
palce nad niem ze r znąć  picniek czyli pręt ,  bo j uż  nie z o d ­
ziomka,  ale z wszczepionego oczka wyrośn i e  gałązka ,  pręcik,  
szczep i całe szlachetne d r z e w o .

N auczyciel. A b y śc i e  mi c h ł o p c y  o k a z a ł y ,  c z y  s i ę  
nauczyl i ś c i e  o c zk ow ać ,  przyn ie śc i e  mi jutro każdy  po trzy  
gałązk i  z w s z c z e p io n e m  oczk iem.

Łączenie. Od c z e g o  s i ę  tak n a zy w a  łą c z e n i e ?

Od t e g o , że się z łącza  dzikie d r z ew ko  z sz l achetną  la­
toroślą.

Kiedy d r ze w k o  młode  ma d w a  lata,  i jes t  grubości  pió­
r a ,  można  je  ł ą czyć  z przesz łoroczną  latoroślą.  Odziomek 
t r zeba  wcześni e  do tego p rzygotować ,  gałązki  i listki od dołu 
poob ł amywać .  Zraz nie powin ien  być  d łuższy  nad 3 do 
i  cali.

Cała sztuka łączenia  jes t  w  tern,  a żeby  młody  odz iomek 
albo od do łu  na cala w y so k oś c i ,  albo p rzy  koronie  uko ­
sem od do łu  do góry zręcznie  zerznąć ,  a takiej samej  g r u b o ­
ści zraz od góry  do do łu  zerżnięty tak szczelnie przy łożyć ,  aby 
kory  i r dzen ie  ściśle się z so b ą  s tykały  j  ażeby ża lnego p r ó ­
żnego miejsca między niemi nie było.  Tak  j e dn o  do drugiego 
p rzyłożywszy,  zwięzuj e się mocno,  a u góry zerżn ię tą  latorośl  
zasmaru j e  się maścią  z wosku.  Gdy latorośl  z aczyna w y p u ­
szczać,  o bw iąz ka  się popuszcza ,  a, po pa ru  mies iącach z u p e ł ­
nie się ode jmuje .

Łączyć  można  z a w s z e ,  k iedy tylko d r z e w o  ma miazgę, 
czy na wiosnę ,  czy la t em,  czy na jesień.

Szczepienie. Od c z e g o  s i ę  na zy w a  s z c z e p i e n i e ?
Dla c z e g o  s zc ze p i e n i e  j e s t  n iek iedy do godn ie j s ze  od  

ł ą cze n ia  i o c z k o w a n ia ?

Dla lego, że szczepi ć można  tak s t are  d r z ew a ,  jak i m ł o ­
de  d r ze w k a
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Po lasach,  nad  drogami,  po m i e d z a c h ,  polach i między 
krzami  znajduj e się ba rdzo  częs to  duż o  p ionek  i dzikich pru-  
szeczek.  Gdzie wa m tylko wolno,  powinn iś c ie  ch łopcy  takie 
pionki  i gruszeczki  w y k o p y w a ć  i do  s a dk u  p o w s a d z a ć ,  a po ­
tem w nie szczepić  zrazy z d r z e w  szlachetnych.

Jak powinny być w szkółce drzewka z pestek w y­
pielęgnowane, jeżeli mają być zdolne do szczepienia?

Powinny  mieć ze 4 do 5 lat ;  powdnny być zd r ow e ,  mo­
cne,  nieomszal e i mieć świeżą  korę .  Do oczkowan ia  zaś  i 
ł ączenia  naj lepsze s ą  d r zemka  dwuletnie.

Na co trzeba uważać przy szczepieniu?
Aby latorośl  p r zys t awa ła  szczelnie  do odz iomka,  kora 

do  kory,  r d / e ó  do rdzeni ,  i t r zeba  po  wszczepieniu z r azu  u- 
rznięte miejsce dobrze  maśc i ą  w o s k o w ą  zasmarowoć ,  ob wi ­
nąć  p ł a t em i obwiązać .

Opiszcie mi chłopcy sposób szczepienia?
Jaka powinna być latorośl czyli zraz do szczepienia?
Trzeba zrazy b rać  z na j lepszych g a tu n k ó w ,  przyt em 

z d r o w y c h ,  r o dza jn ych ,  nie za s t arych ani  za m ł o d y c h ,  nie 
z korony lub odziomka,  ale ze ś r o d k a  d r ze w a  i ze s t rony po- 
ł udniowć j .  Zbierają się latorośle do  szczepienia  w  lutym al­
bo w  inarcu,  nim miazgi dos t aną  ( t e re śn iowe  rychlej ,  J a b ł o n­
k o w e  później ) ;  wiążą się lekko w pęczki  i na pó ł t or a  łokcia 
w piasek w e tk n i ę t e ,  chowają  się w ogrodz ie  a lbo w  sklepie.  
Dobrze  jes t  każdą  latorośl wsadz i ć  w  ziemniak;  taką latorośl  
można i daleko posłać,  a nie zepsuj e się.

Do szczepienia  nie pot r zeba  b rać  całych latorośli,  ale tył 
ko tak długie,  aby miały 3 do 5 oczek.

Kiedy jest najlepszy czas do szczepienia?
W t e n c z a s , gdy  d r z e w a  mają wy puszczać  i miazgi do­

s tawać.

•  Jak się szczepi latorośl w stare drzewa?
W połowie  inaja z rzynaj ą się gałęzie i po kilka latorosii  

wszczep i a  się w  j eden  pień.

Jak się robi m aid woskowa ?
Bierze się j ed nę  część t e rpentyny ,  cztery części  wo sku  i 

s ze ś ć  części  żywicy.  Wosk  i żywicę  rozpuszcza  się w  t y -  
gielku nad  ogniem, potem się w le w a  t e rpen tyna  i wszys tko  ra 
zem zmięsza.  Tę  mięszaninę w le wa  się w  miskę nape łn ioną  
w o d ą  i rękami  dob rze  przerobi ,  a maś ć  skończona .
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Jak chronić m łode drzewka i szczep y  w szkó łce  od 
zajęcy?

Najłepszym na to sp oso bem  je s t  maść  z p rochu  i t łu ­
szczu  w iep rzow ego . Bierze się pół funta p rochu  i k w ar tę  
t łu szczu  w ie p rz o w e g o , zmięsza się dob rze ,  a  maścią z tego 
sm aru je  się d rz e w k a  cokolwiek w yżej śn ie g u ;  nie po trzeba  
jak tylko m ałą  ob rączkę  w  koło d r z e w k a  posm aro w ać ,  a z a ­
ją c  d rzew k a  nie ruszy.

Jak można wiśnie i śliwki rozmnażać?
Poniew aż w iśn ie  i śliwki z korzenia  .m n ó s tw o  w y p u ­

szczają latorośli,  przeto  ła tw y  jes t  sposób  ich rozm nożen ia ;  
oto w yrostk i  te o d rzy na ją  się w  ziemi powoli od g rub ych  
korzenij z w ilków  ob łam uią  aby  prosto  ros ły  i lak się w z ie ­
mi z o s ta w ia ją ,  a gdy się ju ż  dosyć  w zm ocn ią ,  w y k o p u ją  się 
i przesadzają .

Czy wiśnie i śliwki potrzeba także uszlachetniać?
Nie po trzeba ,  bo bez  szczepienia  rodzą  takie sam e ow o­

ce, jak i te d rz e w a  od których pochodzą.  Ale trzeb a  i w iśnie  
szczepić, jeżeli z nich kto chce mieć tereśn ie ,  albo jeżeli z n ie­
sm acznych  śliwek chce  mieć lepszy gatunek.

Jakim sposobem  rozmnaża się  agrest, porzeczki czyli 
świętojanki, maliny?

P rzesz ło roczne  la torośle, w sa d z o n e  g łęboko i nieco p o ­
ch y ło ,  po d lane ,  bez  dalszej p racy p rzy jm ują  się i rosną. 
Agrest ',  porzeczki i maliny są  co raz  lep sze ,  im częściej się 
p rzesadzają .  A grest trzeba  od do łu  o b rzy nać ,  aby  rós ł jak  
d rz e w k o ;  w ten czas  o w o c  nie gnije i wielki rośnie.

Na co trzeba uważać przy przesadzaniu szczep ów  
ze szkółki do sadu?

T rz eb a  d rz e w k o  w y k o p ać  tak ostrożnie ,  aby  korzen i nie 
u szk od z ić ;  w szystk ie  części n adp su le ,  zgniłe  lub u sch łe  na­
leży poobrzynać ,  korzenie za d ług ie  obciąć  i z ró w n a ć ,  rów n ież  
gałązki u k o ro n y ,  op rócz  cz te rech  na jp ięknie jszych, k tórym  
się także j e s z c z e  czubki z rzynają .  K iedy się dużo  gałęzi i 
g a łąz kó w  zostawi, w te d y  p rze sa d z o n e  d rz e w k o  nie może te ­
go w szystk iego  w y ż y w ić  i s łabnie .  Z kilku zostaw ionych  o b ­
ciętych ’ga łązek  da’leko p iękniejsza i p rę d z e j  u rośn ie  korona.

Doły do  sadzenia  d r z e w a  najlepiój kopać  na zimę, aby  
ziemia w  nich na p ow ie trzu  użyźniła  s i ę ;  p ow inny  b yć  sze­
rokie  i d o sy ć  g łębokie ,  aby korzen ie  można rozłożyć . Jeżeli 
ziemia jes t  b a rdzo  ch uda ,  trz eb a  na sp ó d  w  dół w ło żyć  mie
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rzw y  albo gliny. Wsadziwszy drzewo, rozpostrzeć trzeba ko­
rzenie, a polem przysypując je  dobrą ziemią raz po raz drzewko 
poruszyć, aby ziemia korzenie obsypała; wreszcie trzeba pod­
lać, najlepiej gnojówką, dól zasypać i udeptać. Przy młodych 
szczepach wsadzić trzeba kolki i do nich d rzewka przywiązać. 
Nie trzeba tylko drzewek sadzić za głęboko, boby me rodziły.

Jak  się  po tem  o b ch o d z ić  należy z d rz e w e m  w sa d a c h ?
Obrzynać trzeba wilki i wyrostki od korzeni, z mchu O- 

c z y s z c z a ć  (najlepiej kilka razy przez Ido  drzewo mokrą ścier­
ką obmyć, lub popiołem albo słoną w odą wytrzeć), na wio­
snę usefiłe gałązki i zbyteczne tryby oberznąć, rany woskiem 
zalepić, gąsienice ja k  najstaranniej obierać, chrabąszcze co 
rano strząsać i drobiazgowi dawać, ziemię w koło drzewa 
poruszać i niekiedy podlać, gnojem na zimę obłożyć i t. d.

Jeżeli s ię  d rz e w o  zby teczn ie  w g ru b o ść  sili a  ow o cu  
nie rodzi ,  cóż  z rob ić  t r z e b a ?

Trzeba mu część gałęzi obciąć.

Jak  za b e z p ie c z y ć  d rz e w a  od m r ó w e k ?
Położyć tu i owdzie w sadzie kości z mięsa, albo n ieży­

w e  chrabąszcze, a gdy się tysiące mrówek znijdzie, polać je 
gorącą wodą.

Jak  z a b e z p ie c z y ć 'd r z e w a  od m y s z y ?
Trzeba drzewo obłożyć paździerzem, igliwiem lub ja ło w ­

cem, a pożgawszy się myszy unikać go będą.

Ja k  sobie poradz ić ,  jeżeli d rze w o  zacznie  c h o r o w a ć ?
Jeżeli choroba pochodzi z wilgoci, to trzeba sadek osu­

szyć; jeżeli drzewo choruje ze zbytecznych soków, to mu nie 
obrzynać wyrostków od do łu ; ale najpewniejszym i najlepszym 
jest środkiem chore drzewo wyrzucić, a wsadzić ze szkółki 
młode i zdrowe.

P am ię ta jc ie  to sob ie  ch ło p cy ,  że  kto nie lubi i nie 
szanuje  d rze w a ,  ten pokazu je  złe s e rc e .  P ie lęgnujc ie  
w s a d k a c h  w aszych  d rzew a ,  tak  ja k  w as te g o  uczy łem , 
zb iera jc ie  i siejcie pestki, za k ła d a jc ie  c h o c b y  najm nie j­
sze szkółki, c h o ć b y  na je d n y m  pod  p ło tem  zagonku ,  
s z c z e p c ie ,  oczkujc ie ,  łączc ie  m ło d e  d rzew ka ,  p rze sad z a j­
cie z pola dzikie p ionki,  zb iera jc ie  pilnie gąs ien ice ,  p o d ­
le w a jc ie  d rze w k a ,  a  nim w y d o ro śn iec ie ,  już  w y ro s n ą
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drzewa i piękny .owoc rodzic b ęd ą  na waszą i rodziców
pociechę. Szanujcie także cudze i publiczne drzewa, 
boście poznali, ile to starania i troskliwości każde drzew ­
ko kosztuje. Jakże złośliwy psotnik wielki sprawia smu­
tek właścicielowi, gdy mu drzewko złamie, zerznie, z ko- 
ry obedrze, oka leczy ! Kilkoletnią pracę psotna ręka 
w jednej chwili niszczy. Pamiętajcie to sobie dzieci, że 
cudzoziemcy o nas mówią, że drzew nie umiemy szano­
wać, że w miastach naszych mało mamy pięknych ogro­
dów, że wiele wsi naszych jest  bez sadów, że drogi 
nieobsadzone drzewami owocowemi, że jeżeli kto drzew­
ko wsadzi, to je  zaraz psotna ręka zniszczy. Niechże 
nikt na was podobnych zarzutów nie wyrzecze

(D a ls z y  ciąg nastąpO ■



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Sprawozdanie z  czynności komitetu opiekującego się do­
mem sierót katolickich w Poznaniu za  rok 1860

rok 1861
W e d łu g  stu tu lów  kemilełu w inniśm y byli s p r - ' " ,« zd “ “

, czynności n a s iy c b  JUZ „ rzęd  rokiem o g ło s ić :  m . o b  coosć  
vielu cz ło n k ó w  komitetu  by ła  p r z y c z y n ą  z w ło k i ,  k tó rą  obe

1116 M a ^ b y V w  swymi począ tku  zaw iązek  Domu Sierot, sz czu ­
płość fund uszów  ograniczała  cel jego czasem  . miejscem bo 
iom ite t w  p ie rw szy ch  chw ilach  klęski s p o w o d o w a n y  p rzez  
'h o le rę  na  u bó s tw o  m iasta  P o zn an ia ,  miał tylko na myśli o- 
ih ron ić  licznie  osie rocone  dzieci w  sam em  "nesoie  oznan  u 
od nędzy  ciała i duszy ; ale w kró tce  dz.ee. z e w sz ą d  i z  o die 
glejszych s tron  cisnęły  się z p ro ś b ą  o opiekę, o m 
ch rz e śc iań sk ie ;  p od ob no  je szcze  w ięcej z p ro w m c y .  jak * m a 
sta sp ieszy ło  us i łow an iom  komitetu w  p o m o c ;  zkąd poszło, 
że hastylut p ie rw ia s tk o w e  o tw o rzo ny  dla s .e r  P o e h o l« > -  
cznych  miejskich ro zw in ą ł  się w ogóle na p J 
katolickich b e z  w zg lęd u  na p rz y c zy n ę  n ę d z y  i mieJsce!l '  P 
chodzenia .  Nie m ożna  było  bo w iem  w y l ą c z a ć  s .eró t  poza 
m ie jscow ych  od dobro dz ie js tw a  sp ły w a jącego  p rzez  p o łow ę  
przynajm niej  z szczodrob liw ośc i  osób z p ro w .n cy .  na ra tunek

•“ ■ E J S ' L l a  .  m a łych  p o e t ó w  . «  do ś, u;
a sam a ta liczba dostatecznie p r z e k o n a ć  może izbysiny n e by 
mogli u t r zym ać  instytutu w tym  rozm iarze , g ' ^ y s m y  m e  byh 
w usi łow an iach  naszych znaleźli pomocy u w ła d z  ' P°P  
ze s t rony  osób p ryw atn ych .  Jaśn ie  W ielm ożny JMC. ksią 
A rcyb iskup ,  p rzy jąw szy  ła sk aw ,e  pa tro na t  D om u Sierót jak
przv sam ćm  o tw arc iu  zak ład u  raczy ł przezna  Filioinów 
dom pozostały po zniesionej kongregacy .  ks. ks. 
tak też pozostaw ił  eo in s ty tu tow i aż d o t ą d ; dobrodz ie js tw o , 
za k tóre  i komitet i ‘s ie ro ty  w d z ięc zn o ść  Mu uniżenie sk ładają .



—  2 2 8  —

S z a n o w n y  Magis t ra t  mia s t a  P oz n a n i a  r ó w n i e ż  p r z y ch y l n i e  
z a m i a r y  n a s z e  p o p i e r a ł ,  j uż to  p r z ez  d o p ł a c a n i e  na  u t r z y m a ­
nie  d z i e c k a  k a ż d e g o  z g mi ny  p o z n a ń s k i e j  p o c h o d z ą c e g o  p o  10  
z ip .  mi es i ęcz ni e ,  j u ż t o  p r z e z  u d z i e l a n i e  w  os t a tn i m r o k u  n a  k a ­
ż d e  d z i e c k o  d o d a t k u  w y n o s z ą c e g o  2 4  zip.  r o c z n i e  na  odz ież ,  
j u ż  t eż  n a r e ś c i e  p r z e z  p r z y p u s z c z e n i e  s i e r ó t  p o z n a ń s k i c h  d o  
d o b r o d z i e j s t w a  b e z p ł a t n e j  a p t e k i ;  p r z e z  co w z m ó g ł  z e  s w e j  
s t r o n y  n a s z e  u s i ł o w a n i a  t ak  s k u t e cz n ie ,  iż p r z y  r ó w n ó j  i n a d a l  
j ego  p o m o c y  ni e  m a m y  p o w o d u  l ęk ać  się  o losy n a s z e g o  p r z e d ­
s i ęwzięc i a .

Al e  j a k k o l w i e k  u m i e m y  c en ić  te d o w o d y  opieki  w ł a d z  p o ­
w y ż s z y c h  n a d  n a s z y m  z a k ł a d e m ,  w y z n a ć  m u s i m y ,  a p r z e k o n a ć  
się  m o że  k a ż d y  z r a c h u n k ó w  D o m u  d w u l e t n i c h ,  i ż b y ś m y  nie 
mogl i  byli  u t r z y m a ć  p o d j ę t e g o  d z i e ł a ,  g d y b y  c z u l e  s e r c a  m a ­
tek n a s z y c h  nie b y ł y  ze  s w e j  s t r o n y  t a kż e  d o ł o ż y ł y  w i ę c ć j  j ak  
p o ł o w ę  w y d a t k ó w  p r z e z  d o b r o c z y n n e  s k ł a d k i  i t f i a r y  r ó ż n e g o  
r o d z a j u .  Do m,  w  k t ó r y m  s ię  s ie ro ty  m i e s z c z ą ,  n a s a m p r z ó d  
wi elk i ch  p o t r z e b o w a ł  r e p a r a c y i  i j e s z c z e  n a  p r z y s z ł e  lala nie 
m a ł o  w  t ym w z g l ę d z i e  p oz o s t a ł o  d o  ż y c z e n i a ,  a  to nietylko 
co d o  w e w n ę t r z n e g o  u r z ą d z e n i a ,  ale m i a n o w i c i e  co d o  b r a k u  
n i e z b ę d n i e  p o t r z e b n e g o  lokalu.

Miło n a m  p r z y  tej s p o s o b n o ś c i  w y r a z i ć ,  że  j a k k o l w i e k  d o ­
c h o d y  n a s z e  b y ł y  z a s p a k a j a j ą c e ,  nie  m o ż n a b y  p r z e c i e ż  b j ł o  
u t r z y m a ć  t ak z n a c z n e j  l iczby  s i e r ó t ,  g d y b y  z a r z ą d  w e w n ę ­
t r z n y  b y ł  w  i n n e m  r ę k u  j a k  zos ta je  o b e c n i e .  Si ły  t r z e c h  
S i ós t r  Mi ł os i erdz i a  p r z y  d w u  s ł u ż ą c y c h  w y s t a r c z y ł y  d o  d o ­
z o r u  g o s p o d a r s t w a ,  n a u k i  d z i e w c z ą t  i p i e l ę g n o w a n i a  s tu d z i a ­
tek,  p o m i ę d z y  k t ó r e m i  z n a j d u j ą  s i ę  i takie,  k t ó r e  nie  l iczą w i ę ­
cej  j a k  r o k ;  j es t  to najs i lniejszą  d o m u  p o d p o r ą ,  że  z a r z ą d  j e g o  
t ak  m a ł e g o  w y m a g a  n a k ł a d u ,  a w y c h o w a n i e  i p i e l ę g n o w a n i e  
dz ia t ek  nie u s t ę p u j e  w  n i c z e m  t r o s k l i w o ś c i  m a c i e r z y ńs k i e j .  
P r z e z  ki lka ty lko m i e s i ę cy  w  c za s i e  s ł a b oś c i  d w u  S i ó s t r  p r z y ­
j ę t o  o s o b ę  d o  p o m o c y  w  d o z o r z e  n a d  d z i e ć m i  m i a n o w i c i e  
p r z y  n a u c e  s z y c i a  u d z i e w c z ą t .  W  n a u c e  dz ieci  w z i ą ł  sob ie  
d o z ó r  d o m u  za cel  k s z t a ł c i ć  c h ł o p c ó w  n a  d o b r y c h  i z d a t n y c h  
u c z n i ó w  r z e m i e ś l n i c z y c h ,  d z i e w c z ę t a  z a ś  p r o w a d z i ć  na  p o c zc i ­
w e  i p r a c o w i t e  s ł u ż ą c e ,  w y j ą t e k  s t a n o w i ą c  w  n a d z w y c z a j n y c h  
tylko p r z y p a d k a c h ,  g d z ie b v  n i e z w y k ł y  t a l e n t  d o  n a u k o w e g o  
z a w o d u  k o r z y ś ć  d l a  s p o ł e c z e ń s t w a  a dla d z i e c k a  s z c z ę ś c i e  
z a p o w i a d a ł .  Do t eg o t a kż e  c e l u  z m i e r z a j ą  n a u k i  i z a t r u d n i e ­
nia dzieci .

N a u k  e l e m e n t a r n y c h  u d z ie l a j ą  z z e z w o l e n i e m  w ł a d z y  w ł a ­
ś c i we j  k l e r y c y  t u t e j sz eg o  s e m i n a r y u m  d u c h o w n e g o ,  p i l nu j ą c  
c hę t n i e  p o d j ę t e g o  o b o w i ą z k u  z w y t r w a ł o ś c i ą  z a s ł u g u j ą c ą  na  
w d z i ę c z n o ś ć  k o m i t e t u ;  r e g e n c y a  k r ó l e w s k a  ze  s w e j  s t r o ny
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udzieliła także pozwolenia, aby sieroty w domu pomieszczo- 
ne w miejsce odwiedzania szkoły elementarnej, w domowćj 
szkółce prawem przepisane nauki pobierały. Dziewczęta prócz 
tego uczą się szyć bieliznę i krawiecczyzny, robót kobiecych, 
pomagają przy posłudze domowej w kuchni, pralni i utrzy­
maniu porządku, a chłopcy w  latowej porze przy dłuższych 
dniach uczą się od krawca przychodzącego do domu przez 
dw ie  godziny pięć razy w  tydzień krawiectwa, aby takim 
sposobem robotę w  domu ułatwić i o Ula tego rzemiosła się 
nauczyć, by w  przyszłości sami sobie zaradzić mogli w po­
trzebach mniejszych przyodziania.

Z roku 1849 pozostało dzieci 80; przyjęto 62; odeszło 
40, z których umarło 22 w przeciągu dwóch lat, a to w sku­
tek chorób wniesionych do instytutu, jako to suchot i puchli­
ny; w  służbę poszło 6 ;  w rzemiosło 10 ; do krewnych po 
polepszeniu ich stosunków 9 ;  w naukę dalszą 3 ;  pozostało 
na rok 1852, 102.

Stan funduszów domu sierót.
A. Przychody.

Remanent z roku 1849 wynosił: 
tal. sgr.

1 w lisi. zasł. W. Ks. P. 3^g 500
2. — Kroi. Pol. . . 166 20

tal. sgr. fen.
3. w gotowi7nie......................................................... 677 5 10

w 1850 było przycb.........................................  2279 19 11
w 1851 było dochodu:

1. w  list. zast. W. Ks. P. 3*g 300 „
2. w  g o t ó w c e .......................................................  2855 18 8
Razem przycb. wynosił z I. z. 966 20

i w g o t ó w c e ...............................................5812 14 5
U. Wydatki.

Wydano na całkowite utrzymanie sierót, 
na podatki, na reparacyą domu i l. d.

lal. ssr. fn. 
w r. 1850 w ogóle 2700 17 6
w r . 1851 — 2178 29 4

Razem 5879 tal. 16 sgr 10 fen.
Pozostało się na r. 1852

w list zast. . . 966 20
a niedobór w  golów, wynoszący 67 —  2 — 5 fen.

pokryty został z dochodów roku 1852.
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Przy jąwszy ,  że przez  przec ięc i e  było w  latach 1850 i 
185!  w  do mu  sierót  po 80 dzieci,  p rzypadn i e  na u tr zymanie 
j ednego  rocznie w gotówce  po 36 tal. 23 sgr.  Zważywszy  
przecież,  że dom sierót  znaczne odbi er a  d a ry  w natural iach,  
p rzypuśc i ć  w ypa da ,  że  u t r zymanie  jednćj  sieroty do  40 tal. 
dochodzi .

Poznań ,  dnia 28 maja 1852.
Komitet  do mu  sierót  katolickich.

M. M ielźyński. lis . Prusinow ski. Ks. B rzeziński. Ks. J a ­
n iszew ski. Cegielski. K olonow ski. Ks. Dąbrowski.

Dr. K ieszczola.

POZNAŃ. Posiedzenie ra d y  gm innej dn. 9go czerw ca
r. b. —  Na posiedzeniu dzis iajszćm publ i cznem r ady  gminnćj  
umieszczono na p o rz ąd ku  dz i ennym nap rzód  sp r aw oz dan i e  
wz g l ędem założenia  w Poznaniu szkoły realnej  kosztem mia 
sta, i wniosek  rektora  g imnazyum F ryde r yka  Wilhelma o po­
większeni e  funduszu  na u t r zymanie  t rzech klas realnych przy 
temże gimnazyum.  Profesor  Muller s p r aw oz d aw ca  pr zypomniał  
zgromadzonym czjonkom,  że  r ada  gminna m  pos i edzeniu  dnia 
7go kwietnia  pos t anowi ł a  k w e s t y ą  co do  założenia szkoły 
rea lnej  w  Poznaniu kosztem miasta wz ią ść  n iezwłocznie  pod 
rozwagę  i w tym celu powiększy ła  komisyą  na ten cel wy- 
znaczoną,  sk ł adaj ącą  się z t r zech cz łonków,  aby  się p r zeko ­
nała  jakie są koszta założenia i u t r zyman ia  szkoły realnój,  j a ­
kie f undusze  miejskie ku  jej u t r zyman iu ,  i czyli dla p r ę d s z e ­
go jej u r ządzen i a  nie by łoby  s t o sownóm p rzeznaczyć  na nią 
gmach  j eden  s zkoły e lementarnej .  Komisya na posiedzeniu 
d. 7 rn. b. zgodziła się na wniosek,  o założenie zupełnój  s zko ­
ły realnej  koszt em miasta i to j uż  od Wielkiej nocy w  roku 
1853,  i o umieszczenie  kosz tów  ut r zymania tej szkoły na eta­
cie r oku  tego tak,  że  ściągnionc fundusze  od stycznia do Wiel­
kiej nocy,  a więc za ćwier ćrocze ,  mogłyby być  uży te na p i e r ­
w sz e  po tr zeby  ur ządzeni a

W e d ł u g  ob r ach un ku  kosz tów utrzymania tej szkoły przez 
p rzybl iżeni e,  w y n o sz ą  one  11,850 tal. rocznie.  Od tej sumy 
potrącić można C l 00 tal. powst a łych  z opłaty szko lne j ,  za 
w p i s o w e  i św iad ec t wa .  Miasto więc  miałoby do  opłacania  
5750 tal. r oczni e ,  a w ięc  500  tal. tylko więcej  n a d  sumę,  
którą p rzeznaczono  roczni e ,  gdyby  r ząd podj ął  się założyć 
szkolę realną w  Poznaniu.  S um ę  tę po t r zeba  w  p ie rwszych  
latach w  lej wysokości  u t r z ym ać ,  choć może us t aną  subw en-  
cye  na klasy rea lne  p rzy  g imnazyach obu  poznański ch  , na 
d w ó c h  i nspek to rów  szko lnych ,  na kon rek io r a  p r zy  wyższej  
szkole na Grobli t ak ,  że na etacie s zkó inym będzie  I I 0 0  la l  
więcej  umieszczonych w- po rów nan iu  z dawnie jszym.
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K om isy a  mając na w z g lęd z ie  stosunek n a r o d o w o śc i  w  rwie 
śc ie  P o zn a n iu ,  o taki w n o s i  rozk ład  w e w n ę tr z n y  s z k o ł y :
1) S z e ś ć  klas z u p e łn y c h  od se k s ty  do pruny. 2) O d sekstv  
do kw arty  w łą c z n ie ,  a w ię c  w  czterech  n iższych  klasach, ma 
rozdzia ł  n a s t ąp i ć  na po lss i  i niemiecki.  3) W  prym ie  i s e ­
kundzie  w v k ia d a c  będ ą  n a u cz y c ie le  nauki w  ję zy k u  niemie­
c k im ,  dla polsk ich  u c z n ió w  b ę d z ie  i  godzin ty g o d n io w o  w y ­
z n a czo n y ch  ca w y k ła d  p r z ed m io tó w  n a u k o w y c h  w polskim  
języku które rektor o z n a c z y ,  o p rócz  d w ó c h  godz in  rebgii. 
Tak w ię c  Szkoła  realna ma m ieć  10 k la s ,  a w  prym ie  i s e ­
ku nd zie  ma b y ć  20  godzin  p r z y d a n y c h  na naukę.

W e d łu g  zdania  komiśyi ma być  przy lej sz k o le  ustano­
w io n y c h :  rektor z 14 godz inam i na tydzień , 4  w y ż s z y c h  nau­
czycie l i  każdy  po 2 0  godzin ,  7  nauczycie l i  i 3 po m o cn ikó w  
k ażdy  po 2 2  godzin .  O prócz  tego mają b y ć  na u czy c ie le :  re-
liaii, ś p ie w u  i gimnastyki.

Na op łatę  etatu szko lnego  p ropon uje  kom isya p o d w y ż ­
szen ie  podatku od d o c h o d u ,  a na u m ieszczen ie  sz k o ły  nnjm 
do p óty  jakiego b u d y n k u  w  m ieście ,  dopóki  m e b ędz ie  w y b u ­
d o w a n y  gm ach szkolny .  . .

W k oń cu  żąda kom isya ,  ażeb y  rada gminna po przyjęciu  
jej w n io s k u ,  zleciła  magistratowi aby przy podaniu  do król. 
recen cy  i o p o tw ie r d z en ie  za łożen ia  szko ły  realnej w  P ozn a­
niu, w y je d n a ł  dla niej niektóre p r e r o g a t y w y ,  jakie mają inne  
za k ła dy  n a u k o w e ,  jak jedno ro czn ą  s łu ż b ę  w  w ojsku  dla uczn iów  
klas d w ó c h  n a jw y ższy c h  prym y i se k u n d y ,  aby dojrzali uczn io­
w ie  po z łożen iu  egzam inu  mogli nie lylko pu szczać  s ię  w  za­
w ó d  w o j s k o w y  w y ż s z y c h  stopni b e z  z d a w a n i a  e g za m in ó w  na 
p o d c h o r ą ż y c h ,  ale' j e s z c z e  u c z ę szc za ć  na w y d z ia ł  h lozohczn y  
po akad em iach ,  aby  się u k sz ta k ić  do  s łu ż b y  publicznej,  w  le ­
śn ic tw ie ,  b u d o w n ic tw ie ,  górnictw ie  i t. d. . . .

P o  ukończen iu  tego sp ra w o zd a n ia  i p r z y m ó w ie m u  się  
w  tym  przedm ioc ie  pp. dr. M ałeck iego, S a lk o w sk ie g o  , Jaekla,  
Knorra, Baartha i N eu sta d a ,  zapyta ł  s ię  p r z e w o d n ic z ą c y ,  czy  
zg rom ad zen ie  przyjmuje w n io s e k  kom isy i  o za łożen ie  szkoły  
realnej \y przyjętych przez nią rozm iarach?  Z o b ecn y ch  
c z ło n k ó w  o św ia d c z y ło  s ię  2 7  za wn iosk iem . N astęp n ie  po le­
co no  m agistratow i,  ażeb y  w y p r a c o w a ł  podanie  do k r o . re 
gency i  o p o tw ie r d z en ie  planu za łożen ia  szk o ły  realnój w  p o ­
znaniu. P o s t a n o w i o n o  przytem  u m ie śc ić  fun du sz  na u trzym a­
nie sz k o ły  realnej w ó w c z a s  na etacie  miejskinij skoro  nauej-  
dzie  p o tw ierd zen ie  ze  s trony  rządu.

S p r a w o z d a w c a  komisyi pan Muller odczytuje  p ism o re­
ktora e im n a zy u m  F ry d er y k a  W ilhelma przes ian e  d o  magis ra u. 
W niem p o w ie d z ia n o ,  że  rektorzy obu  g im n a z y ó w  c h c ą c  uła-

w



t w i ć  m ł o d z i e ż y  s p o s o b n o ś ć  n a b y w a n i a  w i a d o m o ś c i  r e a l n yc h ,  
nie  czekal i  a ż  w ł a d z e  mie j sk i e  r o z s t r z y g n ą  u r z ą d z e n i e  s z k o ł y  
rea l ne j  w  P o z n a n i u  i z a p r o w a d z i l i  s a mi  w  la tach  1 8 4 0  i 1 8 5 0  
p r zy  s w y c h  i n s t y t u t a c h  k l as y  rea l ne .  T r z y  k l asy  r ea ln e  w  gi- 
m n a z y u r n  F r y d e r y k a  Wi l he lma  maj ą  96  u c z n i ó w ,  a m i ę d z y  
t ymi  j e s t  66  z s a m e g o  P oz na ni a .  Z w y c z a j n i  n a u c z y c i e l e  tego 
g i m n a z y u m  rozdziel i l i  3 8  g o d z i n  na  t y d z i e ń  n a  n a u k i  p o m i ę ­
d z y  siebie.  O p ł a c a n e  p r z ez  u c z n i ó w  s z k o l n e  i f u n d u s z  p r z e z  
mias to  w y z n a c z o n y  w  ilości 6 0 0  tal.  nie w y s t a r c z ą  n a  o p ę ­
d ze n i e  k o s z t ó w  u t r z y m a n i a  t y c h  k l as  r e a l n yc h ,  ile że  r z ą d  o d ­
m ó w i ł  ws z e l k ie g o  w s p a r c i a .  J eże l i  w i ę c  na  p r z y s z ł o ś ć  nie 
b ę d z i e  w y z n a c z o n y c h  p r z e z  mi as t o  1 6 0 0  tal. d la  t y ch  klas 
r e a l n y c h ,  n a t e n c z a s  r e k t o r  u j rz y  s i ę  p r z y m u s z o n y m  r o z p u ś c i ć  
u c z n i ó w  i z a m k n ą ć  k l asy  r e a l n e .  S p r a w o z d a w c a  w y ł o ż y ł  
o b s z e r n i e ,  ile w y n o s z ą  k os z t a  u t r z y m a n i a  tych  k l as  i w n i ó s ł  
o w y z n a c z e n i e  1 6 0 0  tal.  n a  s u b w e n c y ą  ich u t r z y m a n i a .  Z g r o ­
m a d z e n i e  p r z y z w a l a  na  w n i o s e k  , a le  p o d  w a r u n k i e m ,  że  l en  
f u n d u s z  m a  b y ć  u m i e s z c z o n y  n a  e tac ie  mie jsk i m o d  Wie lk ie j -  
n o c y  r. 1 8 5 2  do  Wie lk ie juoc y  r .  1853 .

—  D o w i a d u j e m y  s i ę ,  ż e  i w  r o k u  b i e ż ą c y m  n au cz y c i e l  
g i m n a z y u m  Maryi  M a g d a l e n y  p a n  Sz af ar k i ewi . cz  z. ki lku  k o l e ­
g a mi  i u c zn i am i  k l as  w y ż s z y c h  p o d r ó ż  o d p r a w i a  p r z e z  f e ry e  
w  K a r p a t a c h .  Dr .  S z a f a r k i e w i c z o w i  na le ży  się w d z i ę c z n o ś ć  za  
w p r o w a d z e n i e  m i ę d z y  n a s z ą  m ł o d z i e ż  c h w a l e b n e g o  z w y ­
c za ju  p o d r ó ż o w a n i a  po  k r a j u  o j c z y s t y m ,  a  m i a n o w i c i e  z w i e ­
d z a n i u  Karpa t .  R a d z i l i b y ś m y ,  a b y  k s z t a ł c ą c a  się m ł o dz i e ż  n a ­
sza  o d b y w a ł a  t a k ż e  p i e l g r z y m k i  p o  W ie l k o p o l s c e  i z w i e d z a ł a  
p i ę k n e  okol ice  i mi e j s ca  h i s t o r y cz n e ,  j a k  n. p,  okol ice  n a d g o ­

p l ań sk ie ,  n a d r o t e i  kie.  Gn i ez no ,  K r u s z w i c ę ,  s t a r o ż y t n e  kości i  ły, 
l iczne z a m c z y s k a ,  p i ęk n e  o g r o d y  i t. p. R z a d k o  j es t  u  n a s  m i o ­
d y  c z ł o w i e k ,  k t ó r y b y  w i d z i a ł  G o p l o  i k r u s z w i c k ą  w i e żę ,  K u ­
j a w y ,  t u m  g n i e ź n i eń sk i ,  g r a n i t o w e  ko śc i o ł y  w  Kości e lcu ,  K r u ­
sz wi c y ,  I n o w r o c ł a w i u ,  K o m o r o w i e ,  z a m c z y s k a  w  G o l u c h o w i e ,  
Ko śc i an ie ,  R y d z y n i e ,  p o m ni k i  G ó r k ó w ,  n a g r o b k i  s ł a w n y c h  
w  h i s t or y i m ę ż ó w  i familii  i t. p.  P o d r ó ż u j ą c  p o  w ł a s n y m  
k r a j u ,  m o g ł a b y  m ł o d z i e ż  z d e j m o w a ć  w i d o k i ,  z b i e r a ć  n a p i s y  
z g r o b o w c ó w ,  p o m n i k ó w ,  k o ś c i o ł ó w ,  z b ie r a ć  p o w ie śc i ,  p o d a ­
nia i p ieś ni  l u d o w e  i t. p.  R ó w n i e ż  r a d z i l i b y ś m y  n a u c z y c i e  
ł om e l e m e n t a r n y m  r o b i ć  w y c i e c z k i  c hoc i aż  mn ie j sz e ,  c h o c i a ż ­
b y  tylko w  okol ieę  s w o j a ,  bo  n a jm n ie j s z a  p o d r ó ż ,  sz c ze g ó l n i e  
p i e s z a ,  z w y k l e  w i ę ce j  n a u c z y  niż  d u b r a  ks i ążka .  A  w y z u a ć  
to m u s i m y  w s z y s c y ,  że  nie z n a m y  ziemi  nasze j .

Mł odzież  p r ó ż n u j ą c a  i n u d z ą c a  się  p r z e z  f e ry e  p o  w s i a c h ,  
j a k ż e  p r z y j e m n i e  i p o ż y t e c z n i e ,  z m a ł y m  k o s z t e m ,  u ż y ć b y  
m o g ła  c z a s u  t ego  n a  p i e l g r z y m k ę  p o  W ie l k o p o l s c e  i z o d ś w i e -
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żonyra um ysłem  i z pokrzepionem i siłami fizycznemi po w a­
k a c ja c h  w rócić do nauk ! M łodzież szkóloa w K rólestw ie co 
rok podróżuje z nauczycielam i sw ym i po k ra ju ; to leż w  Kró­
lestw ie w szyscy w  ogóle o dznacza ją  się znajom ością rodzinnej 
ziemi, k iedy  my pod tym w zględem  w  grubej pozostajem y 
niew iadom ości.

—  Pan Rakow icz, nauczyciel w  Poznaniu, w y d a ł w łasnym  
nakładem  niemiecki e lem en tarz , pod  ty tu łem ; „S)eut|d)eÓ Śje* 
febud) bearbettet nad) ber ©cbreib* unb 8efe*sjD?etbobc mit be* 
fonbcrer- 9łutf|td)t fiir utraquiftifd)e ©cbulen. ifłofen, ju  ^aben 
beim Se^rer Rakow icz, SlUerbeiligenftrafie Nr. 4. 1852.” Poje­
dynczy egzem plarz sp rzed aje  się po 6  sgr., b iorąc razem  
6 egz. po 5 sgr. Na w stępnej karcie zam ieszczone są  dw a 
polecenia rzeczonej książki, k tóre tu  dosłow nie p rzy taczam y: 

2)<t$ p on bem  Sebrer, ^ e r r n  9 ł a f  o w i e j ,  biefetbft berauS* 
aegebene „2)eutjd)e Sefebuct), bearbeitet nad) ber ©ebreib; unb 
8e|e»2Xetbobc mit befottbercr 9łu<fud)t fur utraquiftifcbe ©cbulen" 
bat ben 3»»etf: ben <Śct)ufern bei Slneigttutig ber Sefefertigfeit bać 
© rlernen ber beutfd)en ©pracze ju  erleicbtern. 9?a*cem  auf 
ben erften 20 ©eiten bie ©d)Wterigfeiten beó ©plben* unb 2Bort» 
lefenS iiberwunben worbett, beginnt baó ©ablefen unb bier ift, 
bam it baó polnifcbe .Rinb r.icbt if>m unserftanblicbe © adjen  lieft, 
jebem neuen 2Borte, in einem gleieb unterfiebenben Sfnbauge, ei* 
ne Ueberfe&ung beigefiigt worben, bie ben ©cbiiler itt ben © tanb  
fe& t:. f c l b f t t b d t i g  ben gelefenen © ab  in  feine ałfutterfpracbe 
ju  ubertragen. (Só ftnb beóbalb auęb mit aSorftd)t alle folc^e 
©afce Permieben werben, bei beneit bie (Sigenti)umlid)feit einer 
ber beiben © prad)en eitte befonbere (Sonftructioit nbtbig macbt- 

2 )ać S ncb  bebanbelf, nadjbem au f anbern 20  ©eiten bag 
fpradjticbe Elem ent maajjgebenb gewefen, bie bem ótinbe nabe* 
ftebenben SebenSfreife unb gebenóPerbdltniffe unb bietet in ein* 
father, finbticber SBeife mannigfacben ©toff ju  ®pred)» unb 
Oicrftanbebubungen, unb einen reicbbaltigen SBortPorratb bar. 
2)aS ganje 2Berf ifł mit Pieter Umftcbt unb mit Serittfjtdjfigung 
ber Serbaltn iffe  unferer Slem entarfdtuten bearbeitet worbett. 3 n  
ber £ a n b  gefd)idter S eb ttr w irb eó etn treffticbeś 2e()rmittel 
Werben, ben Jtinbern potnifcf>er 3un ge  bie ifynen frembe Sanbed* 
fpracbe jugdrtgticb ju  tnacben, fo weit btefeS uberbaupt fflr bte 
dlementarfcbule moglid) ift, unb fte baburd) befabtgen in fpótem  
SBerbaltnijfen, an  ba$ fd)ou S e tan n te  ba3 9leujuerlernenbe anjtt*
łnupfen.

ijłofen, ben 26 . Siuni 1852.
@eminar»2ebrer.
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Prosiłeś  mnie P an  o s ąd  mój w zg lęd em  n o w o  w y d a n ć j  
książeczki niemieckiój p od  ty tu łem : 2>eutfcf)e$ Sefebudt) bear*
bcitet nacfy ber 6ct>reib* unb 2efe-'2ftctIjobe fvir iitraquiftifcł)e tgcfyu* 
len. ^o fe i t ,  1852 bei Rakow icz . Tym  chętniej zdan ie  moje 
w tój m ierze  o tw ieram , że tylko korzys tn ie  o p racy  podjętó j 
w y raz ić  się mogę. Książeczka bo w iem  rzeczona  tak dalece 
odznacza  się p rzez  p rak tyczność  sw o ją  i rozm aitość  w  u k ła ­
dzie i tak w ie los tronnie  zdaje  się być  poży teczną ,  że  śm iało  
do w szystk ich  klas szkół e lem en tarnych  tak wiejskich jako  i 
m iejskich polecić ją  można.

P rak tyczność  jój w  tóm się szczególnićj okazuje ,  że w  m e­
todzie  nauczania  b a rd z o  w ła śc iw ie  zac ho w an e  je s t  s topn io ­
w an ie  p rzedm io tu  i że obok  em pirycznego  ćw iczenia  w  j ę z y ­
ku, zna jdu je  u cze ń  w  do da tkach  pros te  i ba rdzo  s to so w n e  
w sk a zó w k i  g ram atyczne .

Niemniej s tó so w n ą  jes t  tak że  rozm aitość  w  uk ładaniu  
ćw iczeń  do czytania  i t łum aczen ia  p rzeznaczonych : a ibo w iem  
ćw iczen ia  na zdaniach po jed y n cz y ch  i u ry w a n y c h  b a rd z o  w ł a ­
śc iw ie  p o p rzep la tan e  są  ćw iczen iam i u łożonem i w  pow ias tk i ,  
rozm o w y , listy i w ierszyki.

N akoniec  p raca  ta pe łna  za le t  pedago g iczn ych  p rzez  to 
n ab ie ra  w iększej jeszcze  w artośc i  i rozleglejszój uży tecznośc i,  
że s łuży ć  może za razem  dla uczn iów  m ających  się uczyć  j ę ­
zyka niemieckiego, jako  też i d la tych, k tórzy  z niem ieckiego 
na polski język t łum aczyć  j ą  będą .

Pozostaje mi ty lko w y n u rz y ć  życzenie, by książka tak 
s ta rann ie  i umiejętnie u łożona p om yślnego  u  publiczności  do ­
zna ła  przyjęcia.

Poznań, dnia 23. C z e rw ca  1852. Z w innym  szacunkiem

Pan Rakowicz J. Rymarhiewicz
N aucz, w  miejscu. Dr. phil. i Naucz. Gym. Ś. Maryi Magd.

W ARSZAW A. W iekom  to no w o ży tn y m , w iekom  ro z w i-  
jającój się idei cbrześciańskiej,  w iekom  cywilizacyi na s łow ie  
C hrystusa  opartój, należy się ch w a ła  i zas łu g a ,  że spłodziły  
Michała de  L’E p će  i Sam uela  Heineckego. C hrystus  zostawił 
w z o ry  do naśladow an ia  u z d ra w ia ją c  ś l e p e g o ,  i p rz y w ra c a ją c  
g łuchon iem em u s łuch  i m ow ę. Nie ludzk ą  rzeczą  dzia łać  
cu d a  boże, ale p o w in n o śc ią  j e s t  c z ło w ie k a ,  o ile sił mu i 
myśli s ta rczy ,  n ieść  pom oc tym, którzy sami sob ie  nie u rad zą  
w  życiu. I  to co Bóg tch n ą ł  cu d em  i p rzy łożen iem  ręki,  cz ło ­
w iek  w  części przynajmniój dokona ł p racą  i w y trw a ło śc ią .  
P rzem ów ili  g łu s i ,  n iew idom i przejrzeli .  Zmysł, k tóry od ją ł  
t r a f  lub  u rodzenie ,  w y n a g ro d z i ł  s ię na tężen iem  i z ręczn ćm  u 
życiem innych zm y s łó w , ten  k tó ry  p rzez  n ied o k ła d n o ść  natu-



ry  na  w ieczną  m oże c iem notę  m ora lną  skazany  został,  p r z e j ­
rz a ł  w  d u chu ,  nau czy ł  się p o jm o w a ć  S tw ó rc ę  i s tw orzen ie ,  
a miłość  bliźniego, o w ą  św ię tą  z a sad ę  naszćj w iary ,  klórćj 
w in ien  by l  w ta jem niczen ie  w  Boga, św ia t  i życie, zw ró c ić  
tym że  bliźnim jako  należny h o łd  w dzięcznośc i .

To są  zasad y ,  któremi się p rze ją ł  i w p ro w a d z i ł  u nas  
w  p ra k ty k ę ,  ś. p. k s iądz  F a lkow ski ,  założyciel instytutu głu­
cho n iem ych  a teraz i oc iem nia łych , to je s t  myśl, k tóra p r z e w o ­
d n iczy ła  założeniu  tego instytutu.

T rzeb a  być  i w idz ieć ,  żeb y  w ie rzy ć  jak  og ro m n e  zaso­
by upraktyCznienia  ro zm y słu  P a n  Bóg dał  cz łow iekow i do 
ro z rząd zen ia .  T rzeba  s ły szeć  tych g łuchon iem ych , m ó w ią ­
cych, rozk łada jących  i szykujących  części m o w y ,  rozw ięzu ją -  
cych zaw iłe  nieraz a ry tm e tyczn e  zadania ,  po jm ujących  myśl 
z oczu, chw y ta jący ch  s łow o  z p o ru szen ia  ust, w y k sz ta łco n y c h  
um ys łow o , rękodzielniczo, n a u k o w o  naw et.  O negdaj byliśm y 
p rzy tom ni e g z am in o w i,  jak i  po sk o ń czon ym  ro ku  szkólnym, 
w  obec  znakom itości  d u c h o w n y c h  i ś w ie c k ic h , o raz  licznie 
zg rom adzonćj publiczności miał miejsce w  instytucie g łucho­
niem ych . W idzieliśm y w y c h o w a n k ó w  tego ins ty tu tu  p o d czas  
m ow y ,  k tó rą  szan o w n y  rek to r  tego ins ty tu tu  k s iądz  kanonik 
Szczygie lsk i zagaił ten akt u roczy s ty ,  s ta ra jących  się c h w y ­
tać  w  lot k ażde  s ło w o  lego najbliższego op iekuna i ojca s w o ­
je g o ,  k tó rem u  ś. p. ksiądz  Falkow ski w sp a d k u  miłość dia 
nieb p rz ekaza ł ,  ż eb y  w y ry ć  w  se rcac h  te nau cza jące  s ło w a  
bez  d źw ię k u  dla nich, a nie bez znaczenia jednak .  Pojęliśmy 
w k ró tk im  w y k ła d z ie  sza n o w n y c h  p ro fe so ró w  lego instytutu 
sposób ,  jakim ci m ężow ie  w  cierpliwości,  tru d ach  i p o ś w ię ­
ceniu dla b iednych  n iezm ordow an i,  potrafią nauki w le w a ć  
i w y ksz ta łcen ie  w  tę u m y s ło w o ść ,  którój b ra k  na jw ażn ie j­
szego organu  do p rzy jm ow an ia  tychże  nauk . W idzieliśm y 
ten sp o só b  szczęś liw ie  u p rak lyczn iony  w zas tosow an iu .  1 nam 
s ło w a  m odlitw y  i dz iękó w  do Boga z s e rca  w y sz ły  n a  usta, 
p rzy  u ro czys tem  a p o bo żnem  zakończeniu  tego aktu p ieśn ią  
religijną. W idzie liśm y te z b aw ien n e  skutki, dla w iadom ośc i 
w ięc  czy te ln ików  naszych, chcem y choć w  kilku s ło w ach  s k r e ­
ślić s tan  o b ecn y  tegoż ins ty tu tu , i p o d ać  w d z ięczn ośc i  ogółu 
imiona m ężów , k tórzy  sk rom nera  a cnotliw óm  usi łow an iem  
chw alenia  Boga uczynkiem m i ło s ie rn y m , zasłużyli na w dz ię ­
czność  naszą.

Ins ty tu t g łuchoniem ych w  W arszaw ie  za łożony  zosta ł  
sta ran iem  księdza Falkow skiego  i szczod ro b liw o śc ią  r z ą d u  ro ­
ku 1817. Z początku  d w u n a s tu  tylko mieścił w  sobie w y- 
ch o w ań có w . Gmach teraźn ie jszy  przy  ulicy Wiejskiój, w  k tó ­
rym  instytut ma pomieszczenie, w y b u d o w a n y  zosta ł  ze szczo-



drobliwości Aleksandra 1. w  roku 1826. W bieżącym roku 
szkolnym 1851 — 1852, pobierało w  instytucie nauki: młodzie­
ży głuchoniemej obOjej p ł c i : a) Stale w instytucie umieszczo­
nych, osób 102. b) Przychodzących na lekcye codziennie 
z miasta, o s ó B lT  c) Przychodzących z miasta na lekcye św ią­
teczne, osób 21. dj Młodzieży ociemniałej tylko płci męzkiój, 
osób 7. W  ogóle osób 135.

Dochody instytutowe oprócz funduszu rs. 4500 na rok 
które w tym roku w łaśnie rząd na utrzymanie 30 stipendy- 
stów ociemniałych naznaczył, wynoszą tak z kasy rządowej 
jak i z prywatnych składek oraz innych pomniejszych źródeł, 
dochodu 15,000 rub. sr. na rok.

Założyciel instytutu, ksiądz Jakób Falkowski, którego imię 
obok najzasłużeńszych imion w kraju stanąć u nas powinno, 
wiele trudów , przeszkód, niedostatku nawet przezwyciężać 
musiał, zanim doprowadził do skutku mysi swoją zbawienną, 
która tak piękne już  teraz przynosić zaczyna plony. Życie 
księdza Falkowskiego było ciągiem poświęceniem się dla jego 
wychowańców do samćj śmierci, kióra nastąpiła 2go w rze­
śnia 1848 roku ; p racow ał nad wykształceniem umysłu i se r­
ca swoich yvychowańców, ciągle starając się o nowe ułatwie­
nia w  tćj trudnej nauce,  która śmiało twierdzić możua, do 
wysokiego stopnia doskonałości doszła już u nas.

Umarł ksiądz Falkowski, ale duch jego żyje ciągle tak 
w jego następcy, teraźniejszym rektorze instytutu księdzu 
J. Szczygielskim, kanoniku Augustowskim, jak i w czcigodnych 
pomocnikach tego męża, którzy nie szczędzą trudów  ani po­
święcenia około ciągłego postępu tego zakładu naukowego, 
ezego skutki corocznie przy ukończeniu roku szkolnego uwi­
doczniają się przed nami. Oto są imiona tych szanownych 
mężów, co nie w  próżnej chwale światowćj, ale w zadowo­
leniu położenia zasług użytecznych ludzkości, szukają celu 
życ ia :

Skład osób instytutu. Rektor ksiądz Józefat Szczygielski, 
kanonik Augustowski; —  Prefekt ksiądz Hosleck Józef i kape­
lan k s ią d z 'Jakubowicz. Wojciech: — N auczyciele: W ądoło­
w ski Feliks, W ietciórski Jakób, Hyłkowski Paweł, O audtiński 
Tomasz, Strza łkow ski Adolf, Szym ański Filip, Schuster Jan, 
Sankowski Emilian, Andrzejew ski Adam, Michalski Kazimierz, 
Pers Marya, Kowalska  Katarzyna i Komornicka  Anna

Wyroby rękodzielnicze wszelkiego rodzaju uczniów in­
stytutowych, wystawione po skończonym egzaminie na widok 
publiczny, celują dokładnością roboty i użytecznością w do­
borze onejże. Każdy z biednych wychowanków ukończyw szy 
swój kurs naukowy, może być już pew nym , źe mu nie za-
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brakn ie  na sposobie utrzymania życia, byleby chciał uprak- 
tycznić zasady użyteczności i pracy, jakie w  młodzieńczą j e ­
go pamięć w pajać się starano. Szczególnićj w yroby ręczne 
uczennic zasługują na uwagę. TrudDa do uwierzenia prawie 
dokładność i wydoskonalenie baftu i innych ręcznych robót, 
jakie się tam widzieć dają. Zakład dla ociemniałych, jakkol­
wiek w  samym zarodku dopiero, 5ciu już liczy uczniów i mo­
żemy mieć nadzieję, że przy opiece rządu i skutecznej pomo­
cy, jaką w bieżącym roku temu zakładowi udzielił, szybko 
postąpi we wzroście i wydoskonaleniu. Dobrodziejstwa pry­
watnych osób nie rzadkie, oby mogły się pomnożyć jeszcze.

( Z  D zienn ika W arszaw skiego<}.

  Nakładem Orgelbranda wyszła co tylko: g eo g ra fia
w  obrazach i  powieściach m oralnych, ozdobiona 8  rycinam i 
Są to raczój powieści,  każda z innego kraju i każda mnićj 
więcćj charakteryzująca pewien naród, aniżeli jeografia. Po­
wieści jako powiastki dla dzieci są w ogóle dość dobre, ale 
nie są takie, jakby z tytułu można sądzić , iżby z nich dzie­
cko nauczyło się jeografii, iżby mu tę naukę ułatwiały. W e ­
dług naszego zdania, nie potrzeba wcale powiastek , aby na­
ukę jeografii uczynić dla dzieci przyjemniejszą i c iekawszą; 
bo nauka jeografii, aló w łaściwie traktowana, sama przez się 
jest dla młodych umysłów zajmująca, raiła, jakeśmy to już na 
innem miejscu dowiedli. Powiastki w rzeczonćj książeczce 
jako lekturę dla dzieci polecamy, ale ręczymy, że one ich nie 
zachęcą do nauki jeografii; ciekawe dziecko przeczyta szybko 
powiastki, a ja łow ym  datom jeograficznym da pokój. Zamiast 
powiastek, lepiej było podać ciekawe ustępy z historyi każde­
go kraju lub obrazowe opisy osobliwości.

WILNO. Nakładem i drukiem Zawadzkiego wyszła w tym 
roku: „H istorya naturalna w  celn iejszych  wiadomościach
zebrana i do pojęcia m ło d z ieży  za s to so w a n a , z  8  tablicami 
kolorowanych r y c in ” Książeczkę tę polecamy nauczycielom 
elementarnym, a szczególnie guwernantkom, jako podręczną 
do nauki historyi naturalnej. Materyał w nićj zawarty zupeł­
nie do początkowej nauki wystarcza. Opisy pojedynczych 
najważniejszych zwierząt, roślin i kopalin są krótkie, jasne i 
dostatecznie objaśniające, jakkolwiek niepotrzebnie tedy owę­
dy przez wtrącenie trudniejszego technicznego wyrażenia rzecz 
dla dzieci ła tw ą do pojęcia zaciemniające.

Obiedwie powyższe książeczki są do nabycia w księgarni 
p. Żupańikiego w Poznaniu. .

BERLIN, August Cieszkowski, poseł na ostatnim sejmie 
w Berlinie, p rzedłożył izbie obszerny wniosek o założenie u-
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n iwersyte lu  w  Poznaniu,  z r e d a g o w a n y  z t a l en tem i z wielką 
znajomości ą rzeczy,  w  k tórym zbija mocnemi  d o w o d a m i  w s z e l ­
kie po d aw an e  p r z e s zk od y  za łożenia  najwyższej  s zko ły  w  P o ­
znaniu.  C zas K rakow ski, k tóry cały ten p iękny  wn iosek  
w yd ru ko w a ł j  donosi ,  że r z ąd  zamierza  odpow ied z i e ć  na wn io ­
sek  pana  Cieszkowski ego w y k a z e m  użycia f u n d u s zó w  sekula-  
r yzacvjnych na zak ł ady n a u k o w e  i kościoły katol ickie w  W. Ks. 
Poznańskiem.

OSTR OW O.  Nauczycie l  pan  Wysoczyński  p r zygo to wa ł  
do d r u k u  t ł ómaczeni e E inersona Nauki  R a chu nk ów ,  dziełka 
w  S tanach  Zj ednoczonych  Ameryk i  powszechn ie  z a p r o w a ­
dzonego.

R O Z M A I T O Ś C I .

O kształceniu  esletycznem .

Świat  n ie ty lko j es t  og romny ,  nietylko r ządzony naj raęd rsze-  
mi p r aw ami  na tury ,  ale oprócz  lego j es zcze  jes t  piękny. Bóg 
wlał  w  d u sz ę  cz łowieka  nietylko rozum,  k tórym poj ąć  ma 
otaczający go świat  i zb ad ać  mą d re  p r a w a  natury,  ale w la ł  
jeszcze w  tę s a m ą  d us zę  si łę inną,  zdo lność  uczuci a tego,  co 
piękne. To uczuci e piękna n a z y w a m y  t akże  uczuc i em estety- 
c znćm ;  a j a k  wszelkie  w ła d ze  i potęgi  w ro dz on e  cz łowieko­
wi  pow inn i ś my  w  dziecku rozwi j ać  i kształcić,  t ak również  
i uczuci e es t e tyczne ,  ów  zmys ł  po jmowan ia  tego, co jes t  pię­
kne,  szlachetne,  wznios ł e .

Słusznie  n az w ać  można  cz łowieka  s u r o w y m ,  p r zy t ępio ­
nym,  n iewyksz t a łconym,  k tóry nie pos i ada  zmys łu  piękna,  
w  którym nie porusza j ą  się miłe uczuci a na widok  pięknćj 
okolicy urozmaiconój  wzgó rzami ,  dol inami,  w od ą ,  łąkami ,  z ie­
loną brzez iną  i t. d . ; w  któ rego duszy  nic się nie dzieje,  k iedy 
wni jdzi e w  z ielony gaj nape łn iony  śp i e we m s ło wik ów,  albo 
kiedy w  piękny po ranek  stoi samo tny  w  polu pod sklepieniem 
nieba opromien ia jącego  się r ó żow ym  blaskiem wschodzącego  
s łońca,  gdy  zdaje się ca ła  a tmosfer a  św ie ż a ,  c zys t a oddychać  
i po rus zać  tylko śp i e we m s k o w r o n k ó w ;  k tóry jest  obojętny 
i n i emy na w idok  wspania łój  świą tyni  gotyckićj,  na  widok 
pięknego ob razu  ; w k tó ry m się ż adne  s z l achetne  uczuci e nie 
odezwie ,  k iedy s łyszy p o w a ż n y  głos organ,  nabożną  muzykę  
kościelną albo czysto o d ś p i e w a n ą  n ad o b n ą  aryą.



A je d n ak ż e  nie małp je s t  ludzi pozbaw io ny ch  uczucia  
p ięknośc i,  uczucia  e s te ty c z n e g o ,  ró w n ież  jak  zn ów  widzim y 
innych, k tórym  zm ysł  es tetyczny zdaje się już być  w ro d z o ­
ny. Zkądże to pochod z i?  —  Rzecz n ieza w o d n a ,  że z w y ­
chow an ia ,  z w ra żeń ,  jakie  cz łow iek  w dzieciństwie o db ie ra ł .

I tak dz iw ić  się nie można, że nie czuje  ten  nic piękuego 
i w zn io s łe g o ,  k tóry  p rzep ędz i ł  wiek dziecinny w dom ach  i 
ulicach b ru d n y ch ,  z'akurzonycb, k tóry  w z ró s ł  w ś ró d  ludzi su­
ro w ych ,  n ieo b y ćz a jn y ch ,  k lo ty  słyszał tylko pijackie śpiewki,  
d o m o w e  kłótnie, w y u z d a n e  ro zm ow y ,  s ło w a  obraża jące  deli­
k a tne  i sz lache tne  uczucia ,  który p a t r z a ł  się tylko na obycza ­
je  sp ro sn e  s ło w e m ,  na k tórego  duszy  w y  p ię tnow ały  się tyl­
ko w rażen ia  rzeczy  su ro w y c h ,  dzikich, n ieobyczajnych. C ho­
ciażby w dziecku najpiękniejsze b y ły  zasady szlachetności  i 
piękpn, to otoczenie tak zepsu te ,  za rażone ,  n ie z d r o w e ,  w szy ­
stko d o b re  na zaw sze  zniszczyć musi.

R ó w nież  nie m ożna sp o d z iew ać  się uczucia estetycznego, 
p ra w d z iw e g o  zm ysłu  piękna po tych dzieciach, k tóre  w y c h o ­
w u ją  się i rosną" w  d o m a c h , gdzie panu je  sm ak zepsuty , 
gdzie  nie podoba się to co jes t  p ros te ,  kształtne, czyste, n a ­
dobne ,  tylko p rz e p y c h ,  p o w ie rzcho w no ść ,  blask złota i pozło­
ty, św iecidełka ,  s t ro je ,  m oda  i tym p o d o b n e  rzeczy . Złote 
ram y  Iadajakich ob razów , drogie  sp rzę ty  d o m o w e  skupione  i 
u s taw ione  bez gustu, b ry lan to w e  śpilki, zausznice, p ierścienie ,  
branzoletki , złote łań cu c h y  i tym po d o b n e  p rzedm ioty ,  nie  o -  
b u d z ą  bynajm niój uczucia  p iękna , ow szem  je  w y k oś law ią  a 
w zn iecą  w  d uszy  zam iłow anie  materyi, p r z e p y c h u ,  w z n ie ­
cą nam iętności kupieckie.

Matka, która córeczkę  s w ą  stroi, k tóra  ją  p rak tyczn ie  i te­
oretyczn ie  uczy tego, co to jes t  m oda ,  k tóra  nie o to się s ta­
ra, aby  d z iew eczka  u b ra n a  b y ła  najnadobn ić j  a najskromniej 
tylko jak  na jm odn ió j ,  bo ga to ;  o b ud zą  wr sz lachetnćj młodej 
duszy  nieczystą  nam iętność  i podob an ie  sob ie  w  te m ,  co się 
chyba  tylko podoba k u p c o m ,  k ra m a rz o m ,  b an k ie ro m , d o ro b ­
k iew iczom , zbogaconym  żydom.

Aby w  dziecku obu d z ić  i w y ksz ta łc ić  p r a w d z iw e  uczu­
cie e s te tyczn e ,  p ra w d z iw y  zm ysł piękna, oddal z jego ob e ­
cności w szystko  co trąci sprosnością ,  gb urow atośc ią ,  b rudam i,  
i w szystko  co trąci m o d ą ,  ż y d o w s z c z y z n ą , upod ob an iem  ku- 
pieck iem , a otocz dziecię w szystk ićm  tóm co sk rom ne a n a ­
d o b n e ,  co czyste  i k s z ta ł tn e ,  co p o rz ą d n e  i harm onijne  co 
obyczajne  i n iew inne, co p rzy zw o ite  i szlachetue. W  ca łym  
domu, gdzie się dzieci w y c h o w u ją ,  niechaj panu je  p o rzą d e k ,  
czystość, d o b ry  gust, szlachetne  obyczaje, zgoda, miłość  i h a r ­
m onia; niechaj lepićj dziecko z począ tku  o d b ie rz e  w ra żen ia
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z  wolnćj n a tu ry ,  aniżeli z ulic, p ro m en ad  i sk lep ów  b ła w a -
tnych lub g a lan te ry jnych ;  aniżeli z dziećmi m ateryal is tów , nie­
chaj się lepićj b aw i  z d z ia tw ą  w ie jską ,  z temi dziećmi n a tu ­
ry , k tóre  rzeczyw iśc ie ,  chociaż po w ie rz c h u  g ru be ,  mniej m a­
j ą  spacznosc i,  aniżeli dzieci m iejskie ,  k tóre  n au czy ły  się już  
od matek fryg ow ać  się, tracić, z w ra c a ć  na siebie u w a g ę ,  k tóre  
rozm aw ia ją  o strojach, o tóm, kto bogatszy  i t. p. Ani z b ru ­
d ó w  ani ze złota nie pow inno  dziecko o db ie rać  w rażeń ,  bo 
zaw sze  s e r c e  sw o je  zbrudzi .

Oświadczenie.
Kompletnych egzem plarzy  Szko ły  Polskiói w raz  z S zk ó łką  

dla dzieci dostać  można w Redakcyi z la l :  1949, 1851 i 1852. 
E g zem p la rze  z roku  1851 i 1852 kosztu ją  kom ple tne  2*  tal. 
z r. zaś 1849 tylko 2 talary.


